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wypowiedział się za blo- ---------------··----·; Jł--------•••••••••••llil•ada . oortów Chin Północ-

Gen. JIRO MLNAMI 
dowódca japońskich sil 
zbrojnych w Mandiurji 
zwolennik okupacli Chtn 

nych. Północnych. 

Powrót Niemiec do Ligi Narodów 
uzależniony jest od kilku warunków, które dyskutowane . były na 

konferencji londyńskiej. - Baldwin ostrzega Ribbentroppa, że 
Anglia nie zgOdzi -się na zwrot kolonii 

Londyn, 21 czerwca. Item wzajemnej pomocy między Francją Brytania zajmie stanowisko tolerancyj- W oficjalnych kotach angielskich za-
(Pat) - Omawiając rozmowę pre- i Sowietami. ne wobec wszystkich tendencyj polity- przeczają 1kategorycznie tym pogłoskom 

mjera Baldwina z Ribbentropem, „Daily Baldwin miał podkreślić wobec Rib- ki niemieckiej. Londyn, 21 czerwca. 
Telegraph" twierdzi, że dyskutowane bentropa, że Wielka Brytania oczekuje, To po-dkreślenie uczynione zostało (Pat) - „Times", omawiając układ 
były warunki niemieckie powrotu do iż porozumienie morskie będzie -tylko - zdaniem „Daily Telegraph" - w od- anglo-niemiecki, pisze, że rząd brytyJ

Ligi Narodów, przyczem ze strony nie- pierwszym krokiem na drodze do dał- powiedzi na sondowania ze strony Nie- ski postąpił zupełnie słusznie, że sko
mieckiej wysunięte być miało: 1) Za- szego porozumienia. Pozatem miat on młec w sprawie ewentualnego odzyska- rzystał z okazji nietylko w celu uregu-
warcia zachodnio • europejskiej paktu zaznaczyć, że spodziewa sie dalej idą- nia -kołonji. - !owania anglo-niemiedkich stosunków 
lotniczego, cych dowodów ducha zgodności ze ·stro Paryż, 21 czerwca. morskich, lecz uczynt z tego układu 

2) Uzyskanie zadawalniającej inter- ny Niemiec, niż tylko wyrażenia -zado- (Pat) - Agencja Iiavasa donosi z punkt wyjścia do powszechnego ogra-
pretacji przez sygnatariuszy Locarna co wolenia z racji zawartego między Rze- Londynu: niczenia zbrojeń morskich w :Europie. 
do stosowania traktatów locarneńskich szą i Wielką Brytanją porozumienia mor Rozeszły się tu pogłoski, że Ribben- Gdyby Francja - pisze „Times" -
w związku z zawartlTm ostatnio pak- skiego. trop miał omawiać z Baldwinem spra- w kwietniu 1934 r. była przyjęła ana-

Baldwin ostrzec miał również Niem- wę udzielenia Niemcom mandatu na ko- logiczną propozycję Iiitlera, to cala sy-
cy, aby nie spodziewaty się, że Wieka łonie portugalskie. tuacja byłaby obecnie daleko lepsza. 

Krwawe starcia z komunistami XX>OOOOOOOOOOOO t 

na ulicach Madrytu 
Madryt, 21 czerwca. 

W Madrycie doszło wczoraj do po
ważnych starć pomiędzy komunistami 
i policją. W czasie zajść trzech funk
cjonarjuszy policji zostalo niebezpiecz
nie rannych. 

Demonstracja ta była wyrazem sym 
patji komunistów do 65 oskarżonych, 
uczestników rewolucji październikowej, 
którzy obecnie stanęli przed sądem wo
jennym w Oviedo. 

Policja dokonała w ciągu nocy ma
sowych aresztowań wśród komunistów. 

Katastrof a kolejowa 
w Ludwigshaven 

Berlin, 21 czerwca. 
(Pat) - Na dworcu gtównym w Lud

wigshaven wykoleił się pociąg osobo
wy. Maszynista został zabity. Siedmiu 
podróżnych i jeden z urzędników kole
jowych ranieni. 

Statek gdański 
w!Jadł na skały 

Londyn, 21 czerwca. (PA TJ. 
Statek naftowy gdański .• o. L Iiar

per" wpadl na skały podwodne na za
chód od przylądku Iiirard (pM. zach. 
wybrzeże Anglji). 

Powodem katastrofy bvła gęsta 
mgta. Na pomoc pospieszvtv łodzie ra· 
tunkowe, które ocaliły pięcia oasaże
rów sta\ku, w tern 3 mężczyzn. kobietę 
i dziecko. 

Holownik zatonął 
Moskwa, 21 czerwca (PAT). 

Na morzu Białem zatonał holownik 
„Proletarjusz''. Dw~j marvnarze zgi

nęli. Resztę załogi urtowan::i. 

.... „ ......... -„ •. „ ...... ~ 
Dziś 

o god2. 3-tej po połołud
niu ukaże się 

7awierające pełną tabelę wy. 
granych 2-go dnia ciągnienia 
I-ej klasy Loterji Pań
stwowej 

Afera szpiegowska we Franc.ii 
Aresztowanie oficera„ który sprzedawał fotografie 

orzą ń pl towy·ch · Tulonie 
Paryz, 21 czerwca. 1 nie własnym aut-em, niebieskiego ko-j chwilą od tajemniczej kobiety._ Pozatem 

Policja francuska wpadla na trop no 
1 
toru. Przyjeżdżała on11 stale do :Yulonuj posiadał on przy sobie znaczną ilość fo

wej afery szpiegowskiej. Aresztowany i z Nicei. tografij lotnisk francuskiech, o~az for
został porucznik • pilot Rolland z bazy,. Wczoraj aresztowano Rollanda Wj tów wojennych Tulonu. Zdjęć tych nie 
lotniczej Hyeres pod Tulonem. chwili, gdy rozmawiał z przybyłą ko- zdążył Rolland wręczyć agentce wywia-

Władze zwróciły na Rollanda uwagę, ! Metą, oparty ·O karoserję wozu-. Na wi-1 du, która mimo pości~u, zdołała prze.do-
ponieważ ostatnio rozporządzał on I dok zbliżających się wywiado.wców pali- stać się wkrótce na stronę włoską. 
znacznemi kapitałami, a w r.zeczywisto- cji, .niewiasta włączyła motor J. odjecha- Jak przypuszczaiją, była ona szpie-
ści miał niewielką pensję. Stwierazono, ła pełnym gazem w kierunku Nicei. Rol- giem włoskim. 

Kara śmierci 
ie 11.trzymuje on kontakt z pewną błon- landa aresztowano. Znaleziono przy nim 
dynką, która odwiedza go systematycz· 5.000 franków, które otrzymał prze<:1· 

~'CC :.-COOOC..'<~ 
za szpiegostwo 

nowe transporty·. włoskie do l\lryki Sen. Cavrit::~ł;Jyt~r;v~~cI~~io-
Npta prołesłaey1• 0a Abisyni"i do Ligi Narodów - sek o zaostrzenie przepisów prawnych, 

karząicych szpiegostwo i o ustanowienie 
Neapol, 21 czerwca. Genewa, 21 czerwca (PAT) kary śmierci w wyjątkowo poważn)'lch 

(Pat). - Statek „Abazia" odpłynął Sekret~jat generalny Ugi. Na~.odów wypadkaich. 
wczoraj do Afryki Wschodniej z mate- ot.rzym~ł. p1sm~. od rząd~ ~b1s.yn11, z~- milill••••••••••••-
rjatem wojennym. w1adam1a1ące, 1z rząd ah1synsk1 spełma 

ściśle swe zobowiązanfa i protestuje Katastrofalny huragan 
W Ca.g!iari „Abazla" zabierze odidzia · d 1 b · · Wł h j l · k d · „ b ..i k' . St t k przeciw a szym z ro1emom . oc w 

Y woJ~. yw1zJ1. sa a~iu~ .1e1. a e Afrvce. w St~nach Zjednoczonych . 
„Oango .. odpłyme . dz1.sia1 do Afryki Rząd abisyński proponuje powołanief 
wschodmeJ z 2 tys. zołmerzy. 1 kom:is)i neutralnej dla zbadania stanu I ~owy Jork, 21 ~zer~c:ł: (PAT);~ 

* ~ rzeczy na miejscu. Z wielu str~n ~tanow Z1ed11oczon~ --h 
· * · przychodzą w1eśc1 o katastrofalnych bu 

Połączenie socjalistów I rancuskich :::~:~~~ś~~.~:~~c~..i~ ~1~~~itJ;h 
nosiqpi W -.ujbliaszgm «:zasie i 12 rannych. Wiele budynków zostało . I do utworzenia wspólnego sekretairja..tu zniszczonych. Również i · urodzaie w o· 

Paryz, 21 czerwca (PAT) trzech ugrupowań. l kolicy Lubbock zostały zniszczone. 
Frakcje parlamentarne 3 ugrupo.wań Następnde rozważano również sprawę 

socjalistycw.ych, a mianowicie socjali~ fuzji tych ugrupowań. Rozmowy na ten Zwycięstwo Czang-Kai-Szeka 
stów francuskich, socjalistów Francji 1 temat będą kontynuorwane między pre-
republikanów - socialis·tów na wspólnem' zydjami tych frakcyj w ciągu przyszłe- nad armją komunistyczną 
zebraniu uchwaliły wniosek, zmierzający go tyg odma. • Szanghaj, 21 czerwca. (PAT) 

lliszponjo zbroi 
Cały przemysł będzie zmilitaryzowany 

Madryt 21 czerwca. • mobilizacyjne. Biurami temi mają kie· 

Według wiadomości z Nad<:inu ar
mia Czang-Kai-Szeka odniosła wczor!.i 
IPOd Se-Czuanem zwycięstwo nad ~~wie
rna dywizjami dziewiąte i arm H komuni
stycznej. 

. . . . ' . I rować aktywni oficerowie armji. 
~1mste~· WOJ~Y Gil Roble og~osił ~I w związku z 4-letnim planem omó- Dalsze represje 

cz~s1e pos1edzema parl~mentu hi~zpan- \ wionym przez hiszpatiską radę minist-
sk1ego. plan, . ~cdtug ktorego narodowe i rów, a dotyczącym obrony narodlOwej, przeciw bankom francuskim 
fabryki b.rom 1 p~·ochn .?raz cał.Y prze- hiszpaf1ski prezydent państwa podpisał Paryż, 21 czerwca. (PAT). 
mysJ wo1_enny I-hszpanJt zosta~11.e odda- jeszcie w .środę . wieczór poufne rozpo. Sędzia śledczy, prowa-dzacv docho-
ny w sluzbę ob_r~ny ńarodowe.J 1 p:idpo- rządzenie o przys-Oie:;zcnych zakupacłr dzenie w sprawie działań na szkodę 

1 rządkowany ministerstwu woiny. broni, amunicji"i inn'ych rnaterjałów wo· kredytu 1pal1stwowego postanowił po
i W każdej fabryce . ,Ql'O!li, która za- jennych dla armji hiszpai'1skiej. Dostawę j ciągnąć ao odpowiedzialności dwuch 

1 
trudnia więcej niż 300, a mniej, niż 1500 całego materjalu woJennego ma prze- administratorów banków. illll••••••••••lillll•••li rob:Hników, zostanie utwcrzone hi u ro prowadzić narodowy przemys~ wojenny, 
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WOLNA TRYBUNA -
-;,WZGARDZONA" w LODZI 

dakcll „Il, Expressu". Ilia łl ł ł' ff: 

ABONENT 9U CHWILI ISTNJ'-NIA „EX• 
P~fSSU" w KATOWICACH. - SkQ~Q td ff• 
krotnie odrzucał Pana 1kar&ę, więc wYcł'ocznTe 
uznał powody podane przez Pana za nledosta• 
teczne. Wątpllwem Jest Jatem, atebf tnec\a 
s~ar&a miała odnieść lepuy skutek. n1119ntói' 
me b~dzle Pan płacił I teao nie powlnfeti się 
Pan obawiać, albowiem od tak małel renty nie 
mcżna Panu nic odtrącać. Ateby poradzld panu 
w Jego sprawie należałoby punkt po unkcle 
zbadać wszystkie podane przez Nle&O 1>rzyczy. 
ny, (o czem ml Pan nie napisał) oraz zbadać 
dokładnie uzasadnienie wyroku wydane&o przez 
sąd okręgowy. To oczywiście musi nletylko 
zaląć wiele czasu, ale też byd zbadune przez 
fachowca, biegłego w swolef dzledzlnłv. Mani 
na myśl adwokata, specJallstę od !lpraw roz. 
wodowych. Jest tu Jednak Jeden 11zkopuł, a 
mianowicie ten, że Pana środki materJaln~ ~ą 
zbyt nikłe, aż~by mógł Pan łotyć na adwokata 
:i 7 drugiej znów strony, adwokaci Fpołccznl, 

k!órzy udzlelaJą niezamożnym porad b1:zpłatnle 

nie zajmą się tą sprawą, albowiem ule Jest to 
rzecz tak bardzo na&ląca I mogąc.l wpb·nąć na 
Pana stosunki materialne, Niech P'ln na wsze!· 
kl wypadek zapyta o radę adwokata z Wy· 
d7lału Opieki Społecznel w M1•gl3icacie. Mote 
adoła go Pan lednak ta~ntereso\Wać r.prawą )
udzieli Panu kilku zasadnl~t.r.;lt wskazówek. 
Sam Pad z tel zawiłel · historii nie wybrnie. 

M łłeńs wa i rozwody w stolicy· filmu 
S .ooy Conradłl Vejdta.-Płojqie a i rc\t o~ ała miłość ~oan 
Crawford, b. małżonki młodego F'ałrbanksa. - Zawrotna kar.iera 

L I P g ver przyczyniła ~tę 'łQ r ~J>~c·,_. hpr p~ji rodzinnej . 
(z) Czy pozwolisz, że bede nieco a- j Dagovera. Piękana i ele~ancka Lil I która wkrótce po swym rozwo·~ ~1e .z 

dorował mą bylą żonę? - pyta C•Jnrad. wkrótce stała się stawną, a ponieważ bankierem Hauerem, ~pędzała rnzei
Veidt, i Emil Jannigs uśmiecha si~ we· mąż jej pozostał na poziomie orzec~et·1 ściowy etap swego ~yc1a w domu S\~C
soło, gdy wytworny i szczuptv Conrad nego artysty, małżeństwo niebawem ~ię go papy, radcy samtarnci.ro. odpciw1~-
Veidt całuje na powitanie reke swej by- rozeszło. dziata: . 
łej żony, Gussy Holi. Gdy Lil Dagover znalazła się w ,,Oczywiście - o lle tylko mogą ~.ę 

Aczkolwiek po rozwodzie z Veid- tlollywood, była na wyżynach swej sla- następnie rozwodzić". . . 
tern Gussy łfoll poślubiła Janningsa, -- wy. Wbrew oczekiwaniom nie zazana· Tyle o gwiazdach filmu eurool!JSkl~· 
przyjazń tych dwuch pierwszorzędnych ta w stolicy filmu amerykańskiego te· go. Niez}iczone rozwody w a~erykni1· 
artystów bynajmniej na tern nie ucier- g'o powodzenia, na jakie liczvta. Po- skim świecie filmowym statv -ie WN~1st 
Piała. znała tam natomiast swego drugiego Jegendarn:!. Mary Pickford i Douglas 

Niałatwo być żoną wielkiesrn arcy- męża, kierownika wYtwórni Georga Fairbanks, wbrew najrozmaitszvm P?'" 
sty. Gussy Holi, zbierająca w swoim Witta, pierwszorzędne.im fachowca i głoskom, które nie chciały douuścić o.o 
czasie zasłużone laury na scenach nie· spryciarza. Emigrant rosyjski. Witt, po-

1 
rozchwiania się opatentowane1.rn ~~cz.ę~· 

mieckich, zrezygnowała po ślubie z trafit przewieźć ze swej byłej o.iczyzny 
1 

liwego małżeństwa - rozw•~.m sie l'>
Jannłngsem ze swej kariery artystycz· taką ilość cennych brylantów. że dziś statecznie. Doug Junior i Joan Crawford, 
neJ, gdyż tylko wówczas, gdv kob;eta jeszcze. po tylu latach, umożliwiają mu I których miłość była ptomienna. !ecz 
rezygnuje z wszelkich ambicv.i osobi- spełnizć wszelkie zachiankl swef ubód· krótkotrwała - poszti za ich przykła· 
stych, może liczyć na trwotość sweg0 wianej żony. dem. 
małżeństwa z „gwiazdą". Ponieważ , Kariera Poli Negri, bvłe.i hrabiny Joan spędza wiele czasu w towarzy-
druga żona Veidta, felicitas Rad'ke , I Dombskiej i księżnv Mdivani, jest stwie popularnego amanta hollvwoódz
chciata zabłysnąć obok swe~o w:elkie- '. wszystkim dobrze znana. W ubiegłym kiego, Clarka Gable. Czy bedzie l nich 
go małżonka, małżeństwo rozbito się i : sezonie zimowym nasza sławna rodacz• ! małżeństwo. czy też moie Joan wr6ci 
obecnie Veidt ożenił się w LondYnla po j ka. której gwiazda zbladła znacznie, u-! do swej pierwszej miłości?.„ 
raz trzeci. silo\va!a ponownie zdobyć wawrzyny W Ameryce wszystko iest możliwe. 

Lil Dagover, kobieta o na.ipir,:kr.iej- w filmie niemieckim. Wszak i Charlie Chaplin wrócił podo-
szych plecach, ubezpieczonvch na sr;lid· Czy - artyści winni sie łączyć w~- bno do swej dawniejszej partnerki ży· 
ną sumę 400 tysięcy dolarów, bvła skrc. złem małżeńskim? Na pytanie to świe·i- I ciowej?„. 
mną żoną artysty teatru w Weimarze, na artystka niemiecka. Greta Mpsheim, 

· „SZCZERA BLONDYNECZKA'' :r: Wł.OC· 
LA WKA. - Uczyniła Pani d„J,rzf' i gol.Ina J~,;t 
Pani najwytszeJ oochwały. flHe można było 

wierzyć człowiekowi, że uzyskawszy Io, o co 
1.rosli, zmieni się I b~rlzlc inny. Gdyby kocltał 

;,;;li~H::!i:z!:fa~~~~:~~~~:~~:e~1~;:,:!:::c~: . Przez 15 l.2t s'c~gilł groz'n°go b:andyta 
Jeżeli zerwał z l'lih1. mimo w-;n''>tko co Pani U I U ~ U \i 
~,:~· ;~cr:stz:~s!~t!.;::k:~'~:~':t!:r~ :;~azdC:~~ I łłlezmordowana i whf ~letn~~ akcia di~Elnego inspekt.ara nolicji·, który za wszelką 
nucnlll i, że Jednak miała Pa'11 1ro :lt~ ~zczi:~cla, li li 

, i.(' mimo wszystko nie została 1~11') ton:t. Teraz CBnę postanowił uniesz~uJdUw~ć n~euchwytnsgo herszta szajki gangslerów 
pocierpi Pani leszcze trochę I zapomni. P6tnleJ 
gdyby została Pani żoną człowieka lekkorttyśl- (z) Do Nowego Jorku przybył wita- I gangsterów. bankowych. W ciągu kilku zaledwie ty-
ncgo, zepsutego, który chciał wykorz~sta~ w ny p~~ez tysiące kolegów z, prezydentem I W 1920 roku Ma towitz rozpoczął godni bandyci ~astrzelilł i obrabowali 
nalbrutalnlelszy sp0sób Jel uczucie, miałaby pol:c~~ na czele, \i;lmerykanski in,spektpr j pościg za Angelo A mato, założyclełet1t. sześciu inkasentow, unosząc ze soba 
Pani zatrute życie i byłaby Jedna z naJnleszczę· pohcJ1 Matowit~, Który prz~z 15 lat ści- sza~ki g11ngsterów, specjalizującej się w przeszłq pół miliona dolarów. 
śliwszvch kobiet. Jest Pani leszcze młoda 1 ~ cał~m świecie szefa !edne! z band' oopadach rabunkowych na inkasei1tów i Policja zdoła fa zaskoczyć wszyst
zn::idzie człowieka odpowiednleg-0, kh}ry oceni ~ M"OC~X0~~ ........ ~=~00""~ · ktch gangsterów z AtigeJem Amato na 

.Jol walory 1 zalety. I potrafi Panią zrozumieć Wypozll ycz:a•n1·2 I :alck w ·parkach m~esskich I czele w chwili, gdy w swej kryjówce 
i uszanować. ul u u ~ ~ • ~ I dzielili się łupem. Po zaciekłej walce 

Nioch Pani nie zasklepia się w bólu I po&rą• • .., I wszyscy bandyci dostali się w ręce PO· 
ż::i we ws1rnm11ienlach o człowieku, który nie Oryginalny pomysł 2marłeJĘO milionera znalazł w Ameryce licji. Jeden tylko Amato wyskoczył 
Jest tego wart I, który nie zasługuJe nawet na . licznych naśladowców 1 przez. okno i cudem zdołał ujść rąk spra· 
to, ażeby Pani spojrzała w lego stronę. Należy ( ) . . . . · .. , . , . . wiedhwości. 
Jedynie zmienić tryb swego tycia I przestać z Pe w.i en milJoner z f il~delfJI, kto- r.~ korzysta.Ją z wyp.ozycz~lm "11 filadel- Inspektor Mato witz, który prowadził 
od!;cpi:rowywać się od towarzystwa. Musi Pa- ry zmarł ~1iedawno, zarząd~ił w s~ym f]i, muszą się ~obowiązać, ze zwrócą lal· wówczas akcję, postanowił za wszelką 
ni. zacz.ąć bywać, zawierać I nawiązywać no- testa_n~encie, aby .ws~ystkie pubhczne . kę w stan~e meuszkodzonyr~. Praktyka cenę ująć Amata. Na skutek specjalnego 
we zna1omoścl, ażeby móc się otoczyć na nowo parki 1 ogrody w mieście zostary wypo- , dotyc.hcza"'owa wykazata, ze 1!1ałe lna- zezwolenia swych zwierzchnich władz 
kołem prz:vJaclół. Praca równie! nie zaszko- sażone ~ wypożyczalni~ lał~k, z któ-. t~czki w 9? prn~entach dokła~aJą wsze!- zwolniony został ze wszystkich innych 
dz.i, albowlem przyniesie Pant zapomnienie I led rych dziewczątka, bawiące się w ty.eh . ki~h st~ran. .az~by wypełmć L zobo- obowiązków i poświęcił się wyłącznie 
nocześnie będzie okazJą do zetknięcia się z wie· !parkach, mogą za .nieznaczną opłatą Je· 1 :-viąz~mc na} ezy.cie. Są ,o~e głęboko prze- pościgowi za Wf och em. 

· ' ' Ta nowa instytuc· · 1 • b k. k · · ' 1ezrazony mepowo zemem a o-
nlol zapatrulą się na tycie anltell lekkomyśln•· Ja " wypozycza m . czas za awy su ien a wypozyczoneJ 't 15 1 t d t ~ b d . • . 
!oma ciekawymi ludtml którzy lnaczel powai-ldnego centa wypozyczać laiki. Jęte 1 bardzo meszczęshw _, gdy pod- N' . . d . M t 

' , s lalek" l k ł t k" · k 11 lk' · b d · w1 z przez a ep a1 an yc1e po p1ę-
młckos potworny egoista. Przed domownl· . ' ~zg • „sz O y ma e · Ja na- a i Się za ru Z!. • I t ! t · d k t 0 t t 
kami ;lema się czego wstydzić. Popełniła Pa- ~wały pisma ameryka(Iskie pomyst mil· I Stwierdzono przytem, ze dzieci nie: ~c;1• hen.r nak z~wsze po ra 1 w os a 
ni błąd, ale Jednak potrafiła Pani w porę za· Jonera, wyw~łata w całych. Sta.11::ich .Zj~- biorą codzi.ennie innej lalki. do za.ba wy,· rneJ c wi 1 urn ną~ .. 
wrócić z drogi. To świad1;zy 0 

Pani bardzo d~oczonych zywy oddźwięk 1 znaJdz1e lecz bardzo często wyszukuJą sobie ulu· I Na p~cz~tku bte~ącego róku ~la~ za: 
ładrtie i nie powinna Pani mleć talu do siebie, meba'Yem swe. naśladowr.ictw·J w licz- ~ioną lalkę, na któr~ „bimą abon~ment", ~ prow~.dz~ł . mspe~tora do małeJ w1osk1 
ani wstydzić się swego otoczenia. Jest Pani nych mnych miastach. i są bardzo zmartwione, gdy kont.:urent-,· sycyh~sk1eJ, gdzie przy pomocy władz 
dzielną młodą niewiastą zasługuJącą na JaknaJ- Wszystkie małe Amerykaneczki, któ ka je wyprzedzi; włoskich Angelo Ąmato został wreszc~e 
,.,.1

. bsz szacunek. ' I • • , • ujęty. Na rozprawie, która odbyta się 
„ ę o ~mty111- niech Pani zapomni I nie zwraca N1ezwykł:a kurtuaz1:a telegr::afu dunsk1ego ,1 i~~~~t ~~d~w l;;t~fei~, ~andyta skazany 
uwagi na to co robi I kim sle otacza. Ody slę U U U , . z en a. . 
Już wyszumi, gdy znudzi mu się te10 rodzaJo Przykre rozczarowanie zakochaneao młodzieńca 'I Po Pt?ckes1e,l·óna któr~md Manow.1tz 
tryb życia, zacznie się skartyć na to, te brak . . b . z7z11~wa1 Ja o g . ~.ny świa. ek ~s~arze~ 
mu kobiety szczere! oddanel nie lekkomyAl· , (z). - . Przed par~ dniami telegraf I „Adresatka wyszła zamąz. Czy mt-

1 
ma, inspektor pohcJ1 nowoJorsk1eJ wró-

nef, którelby motna' było za~faó 1 zawlerzyc ~iunsk1 .dał ~rzyk!ad. me~wykłego taktu rno to mamy doręczyć pańską depeszę 1 cił do Ameryki, doznawszy owacyjnego 
swcJe uczucie 1 swolą przyszłość. Wówczas 1 ostroznośc.1, z Jakim, ~ugdy dotąid nie . ~od wskazanym adresem?" 1 przyJęcia. _ 
d1imowoll pomyśli o Pani I będzie tałowat tego ~p.otyk~no się z~ewnosc1~ze stro:Jy któ r ''° ·:.~:.:;;::l:..'"X 
co uczynił. żal Jednak będzie spótnlony I to J eJkolwiek z mstytucyJ urzędowych z kł , d b I • lk" • f 
:~;!n:~z:::ci:.a Pani nagrodą za dotychcza• ŚW!~~~ien młody Duńcz~k, przebywają rze . s1e o rowo nie wie~ 1e1 ortuny 

cy kilka lat w kolonjach, w drodze po- gdy przekonał sle lt pieniądze nie dadza mu s r.. cz~S~ia 
„MA~ZYCIEL w. S." w LODZI - ma list wr:;tnej do domu wystał depeszę nastę- ·• . . . : . : 

w redakcji „n. Expressu". pującej treści do swej byłej przyjaciółki. (z) Po pewnym lekarzu. .włosk1m, I wił poznać Je zbhska. Juz sama iazda lrn· 

„MAŁA ZOSIEIQ:KA" z BYDGOSZCZY. -
Małe! Zosieńce gratululę promocłl I tywlę na• 
dzlel~. te w roku przyszłym o tel porze będę 
Już mogła pogratutowa6 powatneJ maturzystce. 
Tymczasem jednak ule nalety zakłócać sobie, 
clobrze zasłużonych, wakacyl I wYJechad skoro 
ma Pani do tego okazję. To nic nie szkodzi, 
że w są~leditwle pnebywa inalomy, z którym 
~ lę Pani pokłóciła. Na takle drobnostki nie na
leży iwrac:ić uwagi. Mo!e ~lę Pani :zreHtll z 
tym S\voltn dawnieluynl znalomym nie spoty· 
kać towarzysko, a gdy to Jadnak będzie nie· 
unllmione, niech si~ Paul uśmiechnie przy przy• 
witaniu i uda, że te stare lth~torle nic l>anh1 nie 
obchodzą. Albo też„, dla żaakćentowanla te10, 
~e niecbce Pani mówi~. ani poruszać tego oll 
było, niech Pani ·uda, że nie ińa teto Pana 1 

c 

,,Przyjeżdżam do Kopenhagi w sobo- który zrezy~ował z o}brzym1e.1 fortuny, ,leią do D'!blina stanewlła dla n_iego \.vlel
tę rano. Kropka. Tęsknię za toba twym przy~zła. kol.e~ na sęd~i~ego mieszkańca · ką se~sa~1e, albowiem mieszka1ący prz.ez 
t~śmiechem, naszą miłością. Kropka. mat.ei w10sk1 irlandzk1e1. !całe zycie na wsi Ferguson nie w1dz1ał 
Przyjdt na obiad do restauracii X Krop . Matthias Fer~uson, ~tóry obchodził 1nlgdy podągu ~a oczy. . . 
ka. Będę ciebie oczekiwał." m~dawno stuletnią rocznicę .swych ~ro-j Po. przybyc~u do. Dublina ferguson 

Gdy stę~kniony i zakochany młodzie· dzm, otrzymał yrzed par~ m:es1ącam1 w 1 uda! się . na lotmsko i odbył ntał~ l~t O· 
niec z wielkim bukietem w ręku przy. spadku od swei zmarłej cork1 10.000 fun- 1 kręzny, by potem poznać skole1 „111ne 
szedł następnego dnia do wskazanej re- tów szterlingów. Córka fergus :ma wy-!rvzkosze ±yc!a wielkoruiejsl(iego". 
~tauracjl, wręczono mu następujące za- emigrowała przed wielu laty do Arue-1 Matthias ferguson potostat w stolicy 
wiadomienle telegrafu: ryki i wyszła tam zamąi za zamożnego 1Irlandji zaledwie 2 tygodnie, poczcm 

farmera. Ojca swego bardzo kochała.l'wróclł do swej wioski, oświad~iak\c. że 
• . wobec c~ego prze~ poddani~m się dpś~ dozna! wiel~iego rozczarowinnia i że 

przy przedstawlemu wymumł swoJe narwlsl...>, powa:lneJ operacJ1 .• W wymku kooreJ ·z piemędzy me chce więcej korzvstać, 
tral.tuiąo 10, Jak nowe10 zupełni~ znalomea:o• zmnrła, ~ napisała testament, robiac ponieważ nie moga mu dać żad11 ego za· 
Co tam zresztą stare urazy, w chwili, gdy b· 1starego fergusona swym Jedynym spad· :dowolenia: Stuletni staruszek rozdał je 
c!e lest takle piękne,, gdy promocja leży luż ·1kobiercą. • . . . ' pomiędzy krewnych, a sam zyl~ tak, jak 
w szułladzle, a Zoslenka szykule słę do WY· I oto st~ruszek, który o zyc1u ń11eJ- przed otrzymaniem spadku, t. ł. z pracy 
Jazdu na wieś. Prawda~ skiem wiedział tylko z gazet1 postarto- 'własnych rąk. 
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Regulamin Min. Op. Społ. 1 u Rz Ę o N 1· CY M I E J s ( y o· R'· 6 A N I z u J Ą , dla kolonij i półkolonij letnich . · 
ł..ódź, 21 czerwca. ! , · . · · · . 

. (v) - Minister_stwo Opieki Społecz- I · I k k 
neJ . w_rdato. ob~cnie aktu~rny w okresie 'tlllJ' o•nq POIDOC e ars q 
kolonJ1 letnich I pól1kolonJ1 - regulamin. WW '9 

ar,ga:o~:~l:~~r~~j/rerui~s:~s~:a:·u~:1 Składki będą takie same, ,ale lekarz· ~ wyboru I 
ne ustedkt. Mianowicie przeciąża się Łódź. 21 czerwca. w gabinecie, miast czekać w ooczekal·1 ników, przycz~m · p. minister za oośred· 
częs~o k_ecł forsowneml . marszam~ I (v) Znowelizowana ustawa o ubez- niach Ubezpieczalni i że te.~o rodzaJu nlctwen~ urzędu woiewódzkłe20. komu· 
:~~~~:Y~k-~ któ{e nie J;1afą z ł~otu~m pieczeniach społecznych przewiduje .mo zorganizowana własna pomoc lecznicza nlkuje, że ministerstwo spraw wewnętrz 
min zaleca ~::;k:n1a ~~~ą3ze;:.~ po:f:0; żn~ść uchy!enia si~ od korzvstania ze bę~zie się odbywać na znacznie dogod- t nych nie zamierz~ wydawać Jakich· 
które męczą dziatwę i zmuszają ją do św1a-d~zeń i płacema sk!adek na rzecz I nJe1szych wa~u.nk~ch. . kolwlek zarządzen z tytułu nadzoru w 
niepotrzebnego wysiłku. . Ubeiip1~~zalm Społeczne.i orz_ez tych . Zarząd, m1eisk1 w Łodzi ooracowat sprawie ubezpieczeń chorobowYch pra• . 

Półkolonje letni.e, polegające na co- wszystk1c.h, którzy zarabfafą młesięc~- 1 kilka pla~?W statu~owych dotvczą.cyc~1 cowników samorzadowych m. ł....Odzi. 
dziennych dojazdach {i:o parków nie 1110• n4:1 powyzej 750 zł. oraz. or~ez urzędm- , orgam~acJr własneJ pomoc~ leczn~czeJ, Wobec jasnej odpowiedzi minister
gą trwać mniej niż 9· godzin dziennte, 

1 

~o~ s~morządowych, o rle Jednak stwc. , które .Jednak zostatv. nar~z.re odłozon.e, stwa, sprawa organizacji własnej po
przyczem dzieci muszą otrzymywać 3. rzą on~ własny fundusz przeznaczony na ! albowiem razesz.ta s1e wresć o tem, ze mocy lekarsk iej przez urzędników s1mo 
k.rotny posiłek. · pomoc w chorobie. · · r ministerstwo opieki spolecznei orzygo-; rządowych zostanie napowrót „odJęta 

'. W związku z tern zarówno zarząd towuie kilka wzorowvch statutów dla. i o.pracowany zostanie odpowiedni sta-
·M· oto cykl pocztowy w płomieniach,. m. Łodzi jak i poszczególne związki tych samorządów, które pra-gna stwo- tut. 

pracowników samorządowych ooczęiy rzyć własną organizację pomocv. Pomoc leka;rska zorganizow.ma zo-
ł..ódź, 21 czet'Wca. czynić starania w kierunku stworzenia W związku z tern urzędnicy samo- stanie na wzór pomocy lekarskiei otrzy 

(gr) - Dziś o · godz. 6.40 rano pr,zyl własnego funduszu, którybv służył na rządowi wystosowali do ministerstwa ·mywanej ll'rzez urzędników aaństwo
~a.sza.r-ach ce·ntrali strazy ogniowej za- , potrzeby świadczeń chorobowvch. • spraw wewnętrznych pismo z piOśbą wy~ht przycz~m urzędnicy samorządo

'P,alił s·ię mot-oicyikl po1cztowy; prowa<lzo- '. Zarówno zarząid miasta, .iak i prn- o ud~ielenie wskazówek 1 orzvsta1lle · wi pokrywać • będą składki w takiej sa· 
ny przez szo.fera Berskiego. · ! cownicy 'WYChodzili z założenia. że bę· wzoru statutu pomocy lekarskiei dla u· mej wYsOkości w jakiej płacili je w u• 

Poniewiaz mofo.r począł się pat.ić, dą mogli wówczas otrzymywać pomoc l rzędników samorządowych m. todźi. , hezpleczatnl, maJąc jednak znaczne udo· 
szc.zęśtiwym trafem przy samej straży - lekarską szybciej, niż w ubezołeczalni , W dniu wczorajszym przyszła z mi- godnietlia w dziedzinie lecznictwa. 

"na ratunek po1spieszyło kilku dyzurnych leczyć się u lekarza z wvboru i u niego nisterstwa odpowiedź na otsmo urzęd· · · 
stra:żaków i 'ręcznemi ~aiśnicam~ pożaf' 
ugasili. 
~00000000000(:100080000000000000~ 

.· .; Notatnik miejski. 
Bitwa w domu przynl.Lutomlerskie.i 13 
Głó·wny „wojak" poses.łi zbił dzieci sąsiadów. - Podczas krwawej 

Wczoraf odbył~.w Lodzi uroczystośc; 8W8Dłury kilka OSÓb OdOfOSłO rany 
św~ta Bożego Ciała. z katedry św. Stanlsfa~aj1 Łódź, 21 czerwca. runek P. P. na Cygance rprzeornwadził jawiły się różne sprzęty domowe, a na· 
Kostki wyszła procesja, która przesz.la ulicą (gr) Dom przy ul. Lutomierskiej 14 na miejscu dochodzenie. Okazało się. że wet ·i noże. · 
Piotrkowską, Skorupki, P~ed ołtarzami odpra· ! na Cygance znany jest . oolicii z czę- gfównym sprawcą „woinv domowej" Nagle padl cios. To sasiedka Nowa· 
wfono ' modły. · _ stych b6jek i awantur. Co pewien krót-- był sam posz,kodowanv Weber, który kowa uderzyła Webera w S!lowę ja· 

· i.-; ki odstęp czasu lokatorzy domu, podzie- „daje sobie w kaszę dmuchać" i kiedy kiemś ostrem narzędziem. Weber zalał 
„ Na ulicy · Rzgowskie), na C.hr..Jnach, został leni na dwa wrogie obozy, prowadzą jest w stanie podchmielonvm - odzy- się krwią. Kiedy żona Webera ujrzała 

wczoral przeJecba'.ly na śmierć :?·letni Henryk istrią walkę, która niejednokrotnie koń- wa się w nim krew wojaka. męża, padającego na bruk, w ;przystępie 
' -l<atmierczak, który · dosM s!ę przez n11111wagę czy się o.płakanie. , W b . · dt t d . , szału chwyciła miotłę i poczęła naoślep 
~, pod ciężko ładowany wó1n I<oła przeJechaly I Tak trwa do , wylizania sie'' - z ran d d e er Nprzysde· ó P zd , .w~e~z?rf rn zadawać ciosy, W rezultacie i ona zo-

dzleCku po tebrach i główce. · walczących. Kied~ rany ich si~ zagoją, · ~ ' ?mu. a pl:oLwt. r~1:1~ ?
1 
~c. 

1
u
4
zeJ krntó- stała dotkliwie poraniona. ·-•• · k kl „ b h h m1enrcy przy u. u 0m1ersne1 . w , . . . 

• Ja. ~WY e zresz~ą - z !ac yc • ?O- rej zamieszku je bez niala: 40 lokatorów, .. ~res Mice połozy~o. przyb!'."cte poI1-
. W ł,odzł uiawniono !llerę oszukadczą, kt<ireJ wodow - powsta1e nowy spór ko n czą- b ił · d ie • ~ d • D ,, • - t c;11 1 lekarza pogotowia Ubezoteczalm 

" . j\okonał wileński kupie~ Kon vel Smorądir,. -, .HY. się wajną tzezia . · ' aw Yka~~ę 1 ·z c~ sąs ~- ~wb ZIJCB ~· · ·si:wrząd:z;ono protokut Kilku ranqy~ 
, OperuJac prmz pewiel1 c~:is w iodzf. 1(011 na~· ". W dniu ~~~~r~jsz~'m zawezwa:1;0 grze'~Z za Y ~ .zoraJ t 1 ęr?,W:· . ~-t · 'u.azie,lóiió "ńa mi~jscu do;aine.i .o .. nriocy. 

bywał towary ą naff:tnosć pokrył wekslom~ . . . - ow iem ,,powazn.ie nas ro.1onv J naJ · · -·- · · . · 
. pogotowie Ubezpieczalni Sootecznef do ·mh,J.e lsZY ptrrt1k cl.zie.eka - fle.rtP.r:wp· • · 

'.' _Gdy pr~ypadł· t~rmin o.łatnoścl o\azało .6lę, t ·~l"~f'd'irycn' -0Słrem1 · narzedziafui wat• g·6:· '· "~ ""'":u'~"' ./. ' ~ ~...,, • •· ' - · „ - ·· • · 
... wszystkie w.eks.ll wystawione są przez ludzi lokatorów i lokatorek tego worownicze- . „ • Skro ty tal agraf u~znn •. nieznanych. Ko:tu zatrzymano. g d . · P oszkodowany - o zmmeiszon,eJ U . u • ._ ..... ~„•••••••••• 0

• Tomu. wczoraj poczytalnoś ci - oodbiegł do -- Pou Wale ·1 ·~ 1.1 wydarzyła si~ k:ttastrt•fa 
ym ra~en;i, posz~?dowanv został garstki dzieciaków i poczał okładać je ;:a mochouowa. Trz~· osol:)y zustaly zabite, a 14 

TYLKO W „TABARINlf". główny , ,woi~k ooseSJl - .Ąlfrnd _We- I pięściami. W idzieli to rodzice dziec· i ' rannych. . . . . 
- K . . . . . ber, pracowmk PKP. oraz zona Jego . . 1 k k , k 1 h I - Sąd 'voi i;:1my w Tallinie skaza ł 14 Jal'ZY · az~y człowiek chciałby się zabawić po Ii l Ob • d • 'li t ' ITI I'll O- atorzy, torzy w re oczy nac . s~ciw estoih k:ch z gen. Ll rk:em na ..:zele na 
. ' prac! I . dlatego, ~dy .wrac!ł do do.mu, .zasta- e ena. • OJe o . mes po cz erv rany wyrazili swoje oburzenie na .postępowa- rok więzi eni a . Inni faszyści skazani zo stali i:a 
I' naw1a s!ę· dokąd iść ~ i;-dz1e spędzić wieczór. cięt~ kla!·k1. pters1owej i sd~Y. Lek~rz nie Webe ra. mniejsze kary. vV~zysfdm zawieszmio k•ltuk . • · . WY?~f pad~ oczy-w~ście na popularny lokal stw1erdz1t tz rany były dosć oowazne • • • · iei wykonanie. 
„. ,,Tabann , gdzie do białego rana. wre dosko- i po nafożeniu na miejscu ona trunków Wvw1ązała się gremialne bitwa· _ Wskut'!k zerwania tatny woda zal:!ł:l 

nala zabawa, tern doskonalsza, ze ceny :z:a k' t ł. ó ' N' k , · . I . W b t cze~ć stanu Ack·· i · z ·i~ w AinoJ"'"" p0 •11 300(1 .' k. · · t · s rerowa1 ma ·zonk w do szpitala Ubez- 1e torzy uwaza i ze e er zosta1 ' · -~ ,. · · ' •· :„.,„ ' · ·~· __ onsump.c1ę są przys ępne. . . . . . . . . , • . . I osób zostało bez a:ichn nau ~i;iwą . 
· W P.1ękn!e wYremontowaneJ błękitn~J .sah p1eczalm Społeczne}. napadnięty, mm zas byli z-dama. że We~ I - I'rancia wysiedli :s.m10 cutlrnz;e111 ..:<,w 
. odbyw.a1ą się ~ystępy artys~yczne. N~1więk: 1 Powiadom§ony o awanturze poste- ber bił bezprawnie dzieci sasiad6w. _Po- i pczbawionych pracy. 

sze. ~nu!IlfY zbiera Berta,~iller - m~strzym i 1~~~~~l _Sędzia śledczy w Paryżu wydal nakaz 
_w !ezdz1e na wrotkach, ktorei. brawurow~ ewo-

1 

I aresztowania Willlelm:,i Habsburga za dopu· 

lucJPo!~d~!~f:!z~7;sz~~f;e~kż~k~~~~~~~ Dal- Do1·e„zęfo11•an·1e 1~bryk·1 Sułt~ńsk~'' szczenie się ~zereg~ oszustw. 
. tumanówny, Tu~i. Nuar~. ~ry~tyny -yaidi - tan , y W Ul tł , U U p • 

cerek o wysok1ei ktas1c- • n1eorzec1ętne1 uro- l _ - I O z ar 
dzieP. ć . ś . t' ft kt 6 . . k' k' tó l klłóro ·lałszowa•a dilzv .,Osmon„ 

1 

ł..ód' 
21 " · rzy m1one w1a ,,:, re e or w 1 m 1e w z, CZ"eł'WICa. 

, pogrąża salę w miły nastrój, a najnowsze szla-1 Łódź, 21 czerwca. tych gilz na terenie Łodzi i w innych (g ) W et I p d 1 · · 
: giery muzyczne, grane prz~z ~oł;Jorową orkle- (gr) Do urzędu prokuratorskiego w miejscowościacll by ta firma •• Sułtań- r b ohmł u przy u· . rzę Nza ma;i~l : strę ,,Rex - Band" powodu1ą, ze obydwa par- . . " . ' . • nr. 37 wy ruc w no·cy pozar-. a m1e1-
,_ kiety taneczne zaepłnia,ją się parami .. „ ł'.:odz1 wplynęta medawno skanrn pr~e- ska , naleząca do Rubma Bidv. sce przybył I-szy oddział straży og·nio-

, Bufet obficie zaopatrzony. Kuchnia smaczna. c1wko fatszerzom patentowanvch z1lz Z polecenia prokuratora sadu okr9- wej. Po półgodzinnej akcji ogień umiej-
. _ t.. zw. ,.~zter?watkowych", na ,które I?O- gowego w Łodzi nastąpiło ooieczętowa- scowiono. 

siada l11cencJę na całą Rzecz.oospohtą nie fabryki i składów, mieszczacych się Poża.r wyhuchł wskurtek wadliwe~ bu-

Iaiemni[e ----U~i~~ow~~iei rnntrali -
przynosi 106 numer tygodnika 

JO IYDlltft ~UHU" 
zawierający część i dokończe
nie sensacyjnej powieści p. t. 

„[lt~Wlf K W Uf Hm" 
Splot karkolomnych przygód, 

intryga miłosna, mnóstwo 
emocyj 

Do nabycia wszędzie. 

· Cena 30 gr. 

łódzka fabryka „Osman''. Gilzv te ma- przy ul. żeromskiesw 60. dOIWY pirzewodu kominoiwego. Straty. 
I ią swoją taje.mnicę i zarejestrowane by- W skladzie zakwest.ionowano dużą nie są zbyt poważne. I ty. w urzędzie patentowym w Warsza- ilość towaru i u jednego z drukarzy ••••••••11111~1tfH111s1.11t!!!!lllliii1illl.iilml'lii::~„lll!':J 

wie. · łódzkich znaleziono matryce i druki, 'fi„ 
Falsyfikaty posiadały_ coprawda ety- gurujące na pudelkach falsvfikatów. 

kiety· innertaibryki, było jednruk na nich Dowiadujemy się że akt oskarżenia 
nadmienione, iż wynalazek iest opaten- został już wygotowa~y i w nairbliższym 
towany. czasie winni znajdą sie na lawie oskar· 

Władze śledcze ustalitv. i'i fi11mą, żonych. 
I ~mdniącą się wyrobem i sorzedażą 

[„Roi'' no ufi,;u l,erOD1s6ieeo 
I Obnażoną ,,Ewę" przewieziono do szpitala 

ł..ódź, 21 czer.wca. 1 Nie było jut ża:dnych wątpLiwości, że 
(gri - Spóźnłeni przechod~e, po: I nfoszc.zęśLiwa kobieta p1ostr~dała . '!'my- •••• •• . . ~- ,„ . .. , 

wraca1ący do domu około ~odzroy 2-eJ sły. Zaiwezwano pogofowue m1e11sk1e. · • -••HMeeec.H\\~@(.;':'11:'1! ... <- •• GI 
w nocy, mieli przy zbiegu ul. Żeromskie I Kiedy przybyła kairetka, kobi~ poozę· I LEKARZ • DENTYSTA 
go i śródmiejskiej nie-codzienne wMo- ła wykirzykiwać, że przyjechali do niej F KOPCJOWSKA 
wisko. I aniołowie„. jt • 

Jakaś młoda kobieta, mimo niepogo-, Saniitariusze ubl'ali .n~es2:iC2:ęśliwą ko- Przyjmuje codziennie od 9-3 
cy, biegała po ulicy w stroju Ewy. Kom· b.ietę i jej półforarocz111e dziecko, p.oczem l Gdańska 37 
pletnie rozebrana trzymała ona na ręku , przewieili ją w stanie silne-go podnie<:e- , teł 

232 55 dziecko, również zupełnie naJ!ie, kt6re nia do sz,pHala zapa·so-we~o. ! ,d ~ - 1 w lecznicv · -
!wskutek :ii.mna rozpaczliwie płakafo. 1 Umysłowo chorą o,kazała się 27-letnfa Piotrmllo o w sk a 2 9 4 
'. Kiedy kilku przechodniów podeszło Min dla Kon, zamieszkała niegdyś przy I' '11 · „ "' 
i do kobie·ty, o..świi.aidczyła ona, że jest Ewą ul. Liman.owskiego ~ od kilku mies1ięcy ._,,_,i:;;;n;ii;;1l;iiili;;u;;i~ ··-----------„ I i czuje się, fakby była w raju. znarfdiui~oa się be.z d1achu nad itł01Wą. l~*,J~~LMJLM.l~LU1LMJLNJ~1•~:11ml!I 

I . 
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t-alla!Tu uuiia-!.. IW .ŁODZI N I ECO POP RAW I ŁO SIĘ 
PIĄTEK, dnia 21 czerwca 1935 r, I · · 

dw~!~~Y'~r8;~:1;_1i:ak~;~~:12~lE.i~.o~~awia~ 11 0J porÓDJDODiD S pr•~fOfDODJ••Jil roflieffl JfJ33 
omośc1 m_eteorolog1czne. 12.05-12.15: Dziennik ~ 

P?ran!1y· 12.15-13.30: Koncert dla naszych let-! Ost t • } t k Ś • tł t t tyki• 
ki:~1~~ 'kz:~~~~i:ejAd~::e~er;a:!k<t~.~iu~~:l 8 . Die 8 8 ryzySU W Wie e S 8 ys , 
kowa. W przerwie o godzinie 13 OO chwilka I , • • • I t 
dla kob!et. ' -etaoineta . . Lódz, 21 cze~~c~. 1196, zaś w roku ubiegłym tylko 57, tak ku ub1egły?1 nastąpił !uż '!owo nv. zw~o 
d~a kobiet. 13,30-13,35 z rynku pracy. 13,35_ (v) Łodziame przyzwyczaili się do samo w roku 1930 udzeilono 34 firmom na lepsze 1 teatry łodzk1e odw1edz1ło 
l;gg: ~;1~t.hopren V symfonja E-moJI (płyty). 1 narzekania na kryzys, który wciąż jesz- odroczenia- wypłat, zaś w roku ubie- 552,000 łodzian. . · ! 

1s:15=1s2s; p::~~d· giełdowy I cze ~aje im się ~e znaki .• nie zwróciw7 glym starało się o to zaledwie pięć . Ta san;a st~tys~yka odnoszaca się do 
15,2'5-15.35: Wiadomości 0 ekspoTcie polskim szy Jednak uwagi na to, ze kryzys wła- firm. kmoteatrow lodzk1ch, wygląda następu-
19.30-16.00Schumann: Kwintet Es-dur op. 44 I! śnie zaczyna ustępować. że następuje Wzrosła też przecietnie ilość godzin i jąco: w 30 roku w kinach było 7,174,000 

16 00(Płj~Y{: Od· . . 
1 

. d 
1 

powolna, lecz stała poprawa sytuacji, zatrudnienia na 1 robotnika, csób, w roku następnym iuż tvlko 6 i 
• - • • zyw1ame W ecie• - O CZY't Z cyt· i od ł · k w Jk" t \.. 't ·1· k 193?. 5 630 t Się 

lu Hygiena w lecie, wY'J!ł. p'rof. Gustaw Szulc . począwszy prze omowe!lo ro u związku wie 1ego przemvs u 11a- po m1 Jona, w. ro u "" - . . Y, • 
16.15-16.35: Koncert w wykonaniu orkiestry Ta-1 1933. · wełnianego w roku 1930 przvp.ad~to cy, W roku 33 - 5,070. t:Vs1ęcy, zas W 

16 35de~~z; ~epedyskiego (Tr. ze Lwowa). I O tern, że twierdzenie to nie jest przeciętnie 35,7 godzin pracv na 1 ro- ubiegłym roku kina łódzkie odwiedziło 
· ks. Rętsa07fr~~~Lw~~a)horych w oprac. gotoslownee, że rzeczywiście idziemy botnlka tygodniowo. W roku ubiegłym iuż 5,474 tysięcy osób. • 

16.50-17.00: Codzienny odcinek prozy: ,Łajdak" l powoli Io poprawy gospodarczej i na- ilość godzin zatrudnie11.iia powiększyła Cyfry te są widomym znakiem pe· ' 
~ opowiadanie Piołun-Noyszewskiego.' j szego bytu, świadczą cyfry statysty· I się 0 37,3 godzin ty2odniowo. wnej poprawY gospodarczej i oolepsze-
l,,00~~7Y·~?: k Konce

1
rt . . ~ cy.klu k„Pięć wieL~dó:V L czne, które nie kłamią i których nie moż O tern, że poprawa ta nie dotyczy nia sytuacii m8terialnej łodzian. 

Kmi!owa i Jadwiga Drage (skirzypce) oraz J. na -· nagiąc O a ic CZY mnyc po-, ty O zie zmy przemys OWeJ, są arie amera neJ - wy onawcy: 1 Ja l · , d f k" h · h I lk d · d · l · d 
Lefeld (fortepian). jęć. świadczące o poprawie bytu soołeczeń-

17.30-1s„o0: Koncert orkiestry · P. R. pod dyr. I Opoprawje w dziedzinie żvcia gos- stwa łódzkiego, wyrażające się we 
Stamslawa Nawrota. d , . · d • • f ·k jł · t • ki 

18,100:-18.15: Letnisko podmiejskie _ repoitaż ! PO arczego mow1ą następuiące ane: wzrosc1e re wenc w tea rach 1 no~ 
wygł. Antoni Bohdziewicz. I W roku 1930 zaprotestowano w Lodzi teatrach łódzkich. 

18,15-18.30: Cała Polska śpiewa - audycję po· 422 tysiące weeksli na sume 105 milio- Podczas gdy w roku 1930 teatry 
prowadzi proL Br Rutkowski ' ł t h k 1934 lód k'" d 'ed. 'ł 594 OOO ób · 

18.30-:--18.45: Łódzka ~krzynka ogólna - wygło-1 now z. o. yc ' w ro u. zanrotesto- z ie o Wł z1 o • os • to w 21 czerwca 1935 r. 
SI red. Jan Piotrowski. .l wano JUZ tylko 198 tysięcy weksli -:ia su I roku 1931 cyfra ta wzrosla do 670,0'.)0, Koło godz. 8-ej rano z powodzeniem mot.emy 

18,40-18.45: ·Chwilka spo~-eczna mę 26 miljonów zł. w roku 1932 do 675,000, ażebv jednak załatwiać interesy ha.ndlowe mające zwia,zek z 
18 •45-19·0~: Z oper. Verdiego (płyty). . Upadtości ogłoszono w roku 1930- w roku 33 opaść do cyfry 535.000. W ro. wełną, produktami rolnemi i chemją. Okres na-
19.05-19.b. Zapowiedź programu na dzień na· · · . stępny do godz. 11-ei· nada1'e się do ro,....oczy· 

stępny. i ' ·~ JO:Y.,XXX; -„ 
I 

nania procesów, podpisywania podań i zawiera· 
19.15-19.30: Koncert reklamowy. • - • nia umów, Począwszy od godz. 11-ej panuje gor-
19,30-1.?.50: Utw~ry wio]onczelowe w wybn:iniu; Zebrak SO~ ł3czkował "·· rze". bodnia szy nastrój. Działają niepomyślne wpływy d]a '<;; 

Zof11 AdamskieJ. j l ; ~ 1 a n lfJ '!U, górników 1 marynarzy, komunikacji i ruchu. Po• 
19,50-2-0.-oO: Rozmowa .z Ledoniem - r."?:k'.c lite- · . ~ 'il.-~ .L ·~ ' f ludnie sprzyja podróżo\11. Okres między godz. . ~ 

rack1 wy~ł. Jan M1ernows"ki. I ..... ,,,.:ot.. ___ niil!e· „h„;jol „. d-ielQ~ ... „ 12-tą a godz. 14-tą przyniesie niezwykłe pomysły 
20.00-20,10: Muzyka (płyty). lnł.l!A-• ~ "' _,., .._.._ ~ 4L R.._ i projekty na przyszłość, które należy natych· 
20,10-20.45: Z twórczości Lucjana Marczew~kie-1 •n•nnuzng miast zacząc realizować. O tej porze dzia•aii\ 

~o. Wykonaw~y: Janusz Popław~ki (tenor),' , . . . . . . pomyślne wpływy dla zdrowia. Rekonwalescen· 
Maryla Jonasowna (fortepian). I Lódz, 20 czerwca. łrzony do zywego Wm1eck1 podl:negt do ci mogą po raz pierwszy wyjść z domu• osoby 

20,55-?1,00: Dziann~~ ~ie~zorny. . . tgr.) Na niezwykły sposób żebrania· nieznajomego i za ,,niewłaściwe" po- I cierpiące .na _wątrobę, ner.ki ]ub serce od~zuwaji\ 
20,55-;21.0Q: <?brazki Z zyc1a dawne1 1 współczes na ulicy zdobył się W ubiegłym mieSią- traktowanie jego prośby _ uderzył gO ;>oleps~eme I mogą Z powodzeniem rc;>ZPOCZ;).Ć. c , 

neJ Polski. d . b k ·ł ~ 30 k"!k l t . t leczenie. Okres następny do godz. l8·e1 sprzyja 
21,00-22'.00: Koncert symfoniczny w wykonaniu CU ~awo . O\"(Y ze . t~ -. VV oczęga, . ~ 1 a UO m~ W warz. . . wynalazcom i uczonym. Godz. 19-ta przyniesie · 

o&iestry P.R. pod dyr. Grzeg'>rn Fitelberga. letm Kaz11111erz W1meck1, karany JUZ Napadnięty wszczął alarm. Zbiegh różne zawikłania; narażeni jesteśmy na straty 
220.00-22.06: ~iadomości sport. o~ólne. kilkakrotnie za różne przestępstwa. się ludzię i doorowadzili żebraka do ko- ~aterj.alne, .szykan}'. i niepo.rozumienia z don:ow-
22.06-22.lQ: W1ado~ .. spo.rtowe lok_alne. Winiecki bowiem zaczepił jalk.iegoś misariatu P. P. mkam1. Nie nali:zy o. te1 porze WyTUSZAC w 
22,10-23.00: W kramie pięknych g10,ów (płyty) . . . · . . . b k podrót morską am nawiązywać stosunków z o-
23.00-23.05: Wiadomośc: meteorologiczne dla przechodma, prosząc go o Jałmuznę. W dnm wczoraiszym stanął ze ra - sobami na wpływowych stanowiskach. Kobiety 

komunikacji Iotniczei. I Kiedy przechodzień poszedl dalej i nie- wlóczęga przed sądem grodzkim. Sąd powinny zaniechać wszystkiego co nie ieat ko-
23.05-23.30: Dalszy cią,g muzyki (pły~y), 

1 
zareagował na zaczepkę żebraika, obu- skazał go na 9 miesięcy więzienia. nieczne. ~epsze wpływy działaj!\ dopierti koto 

1 
, godz .. 23-ei. . 

REGIONA~1~- ZA~~1~~~~NE. opera Su- b Bdi'to· mlłlii "'1il'il"Z' ndł' ·n~~ Ndra~ bin···e-·. · ~? bio.·~~:.ck: ;~~a~~=0::p~ob:::i~~e~:J:j~"'!1; .. ' ~i 
livana. (! •. 11 !~~ ~n w~ li y . '!i na kierujące stanowisk,a, sumienne, skłonno'~ , i>;, ;\ 

WIEŻA ĘIFFLA. Kpącert wieczorny. „ •• · .l r „ M ~ „ ' · "' · n -egffisfyetrle, zm~o-w'e. - ·~ 
RYGA - Melodje operetek. • •• j dOSfGf si~ DO €ZferQ fota dO D'i~sienia 
F.UDAPESZT II - Koncert r.:>zrywkowy. l 
POSTE PARISIEN - ,,19 lat'' - - operetka P. · LÓdź, 21 CZf:!rwca. Bertąwski skorzystał z okazji. -

Bastii, i (gr) Znany, notorycznv i wielokrot-; Wszedł na drabinę i przez otwarte o-. _ I nie karany złodziej, Józef Berłowski, w j kno dostał się do mies~kartia Leona Wił· 
fłlihyuzurq o~lfeifi 1dniu12 kwietnia r. b. opuścił mury wię-; ka. Nieszczęście chciało, że Wilk byt w 
Dziś w nocy dyżurują następujące zienne, po odbyciu karv 6-ciu lat. Dzie1i: domu i · złodziej dostał sie w sidła. Do-

apteki: A. Potasza (Plac Kościelny 10), ten jednak nie należał od szcześliwych prowadzono go do policji. 
A. Charemzy (Pomorska 12), E. Miill~ra· w życiu Berlowskiego. I W dniu wczora}szym zasiadł Berlo
(Piotrkowska 46), M. Epsztajna (Piotr-/ Przechodził właśnie ulica Marysiń- 1 wski na ławie oskarżonych orzed są
kowska 225), z. Gorczyckiego (Prze-, ską. Przed domem Nr. 30 zauważył dra- dem grodzkim. Po przesłuchaniu stron 
jazd 59). G. Antoniewicza (Pabjanicka binę, przystawioną do tei nieruchomo- 1 i świadków, sąd posłał Berłowskieego 
SO)· (p) ści, która paddana została remot1towi. 1 do więzienia na dalsze 4 lata. 

~ . ~.' "' . ~ ' , ' . ' 
1-;;.„::~i:i.~-~:"'„.: ·„ .. -:.~.~ .~. :" ..... . -i . .., 

I Wlecej niż miłość ~i~t~:!:::a. I - Napisał specjalnie dla .Expressu• Andrzej Zatiśki -

l Milo tu byto i zacisznie: wvmarzo- świecie. Podróże to jedna z moich nai
ne miejsce do zwierzeń. większych pasji. Przygód przeżywało_ 

Jeszcze zanim przemysłowiec za- się również niemało. I catowatem jLiz 
mówił u żginającego się w,oót kelnera usta bardzo dziewczęce i wargi, fa!szy
coctaille powrócił do przerwanego wych przewrotnych kobiet. Wiele rze
przed chwilą tematu. czy przestawało mnie już dziwić. w wie 

_ Jakkolwiek nazwie pani moje po- lu nie znajduje już emocji. Czasem przy
stępowanie w pamiętną tę noc. pozorr.ie chodzi mi nawet do głowy myśl, czy me 
będzie pani miała zawsze racie. Rozu- jestem już lekko zblazowanv mtodościa, 
miem, że. w podobny sposób nie postą- która dala mi wszystka, co otrzvmać od 43 

• 
Leśniczy Raszek, obchodząc swól rewir. 

ginie od zbrodniczego strzału. Dziedzic Bla· 
łodąbków - Oliwski - zaopiekował sic 
synkiem zabitego, .Januszkiem. 

wstępnych utarczek i subtelńość prolo- piłby żaden dżentelmen... niej może człowiek bogaty, nie gtupi i 
gów... niebrzydki. 

Słowa jej brzmią troche sucho na· Zanliwszy papierosa, ciągnął dalej: Szlrosztował ccotail i rzucit uwag,;. 
przekór melodii straussov,.rskiego wal- -Nie mam wielkich ambicvi i wy- - Tak, jak próbuję ten naoói. kosz-
ca, kt6ra brzmi coraz bardziei mięk'.rn i górowanych aspiracyj, Niemniei nie je- towałem z niejedne.i;;o puharu nciccl1 i 

cyny. upajająco. stem wolny od snobizmu <.iak zresztą rozkoszy. Możiiwe, że to, co :nóy;:e n!e 
Młody akademik zaprzy)aźnla sle z ko- · I d · ) S b" · · 

leżanką Reną Rudońską. Gren jest jakgdyby zmartwiony. wszyscy prc;w1e u zie · no 1zm rnOJ jest takie zręczne. Chciatbvm się ra:ii 

Kiedy po latach .Janusz zdał maturę, 
Gliws!d ułatwił mu studiowanie medy-

_ Widzę, że jest pani uprzedzona jest taki sob!e specyficzny: oopr·Jstu podobać, a wiem. że są kobictv. kto'li·e 
Dżentelmen w świetnie skrojonym do mnfe. Zresztą zasłużyłem na to. _ chciałbym zawsze i wszędzie oostępo- wbrew utartym mniemaniom 11;~ ~11bią 

fraku wykonuje tego rodzaiu obrót, że Wówczas w dorożce nie postąpiłem tak, wać w taki sposób, jak to czvni praw- mężczyzn z przeszłością. - Ni~rnniej 
musi mocniej przycisnąć do siebie dziew jak to wypadało. dziwy . dżentelmen. Ta historia w do- wspomniałem pani o tern dlateirn. a%e-
czynę. Zresztą jest to może tvlko pre- _ Określenie bardzo łagodne! rożce stanowi plamę na moiei tarczy by zapewnić ją, że jako ten. którv ;'.,: · 
tekstem. _ Ma pani rację, byłem ooprostu dżentelmena. Jeśli pani jednak zechce znał niejednego. nie tak łatwo tr::ici dziś 

Przez chwilę poczuł w swoich ra- brutalny !„. 1 0 tern właśnie chciałem z wysłuchać mnie łaskawie. wówczas w głowę. A jednak straciłem ;a - i ro rn-
mionach słodki · ciężar jej ciała. ooczem ć . postępowaniu mojem znajdzie oa!li wie pełnie - w pierwszej zaraz chwili, kie-
ramiona jego rozprzęgają się, on zaś od- panią porozmawieć i wytłumaczy się. le usprawiedliwiających mnie m::imen- dy zobac;:zyłem panią. 
powiada: Walc skończył się. Pary sptynęły po tów - a nawet logiki. Rena s.iedziata w milczeniu. 7: -:J aw::-

- Nietylko niespokojny, ale nawet woli ,ze środka sali, szukajac odooczyn- Ciemne brwi panny podnioslv sic ku to się, że catą swą uwage skun'.la na 
zazdrosny! . ku na fotelach, stojących wzdłuż ścian, górze. stojącej obok szklane~. iakgC: vbv starata 

Rena przestaje go prowokować. Po- lub też znikając w przyległych mniej- - Nawet logiki, pow1'ada oan? się określić, jakiego kolorn !est 'Vt<1 .k-
szych apartamentach. 

ważnie robi uwagę: _ Tak, taskawa pani. Brzmi to jak wie ten coctai_ll. Lecz był tn t': lk'"l n~-
~. Widzę, ie pozostał o~n ~vierny Gren pociągnął swoja towarzys'kę paradoks, niemniej to wszystko. co się zór .. Mtoda ?z1ewczvna .słucl; :i,ta 7, n<:J-

swoJeJ taktyce. Jest pan zdama. ze ser- do ,,b~ru. coctakillo_weiro". d . 
1 

stato nie jest pozbawione Jog:iki. wyzszem zamt.~resow<!niem s! '.J'.': towa-
ce kobiety zdobywa się szturmem n•by Usi_edli w ącie na wygo neJ, Pu- · ~ . . . . , rzysza. 
fortecę. Muszę pana jednak uorzedzić, szoweJ kanapce. _Wlasn1e l~elner ustaw1t orzed 1111111 Ten za~ J"07,tac-;;a! nrzed r:n h·, ""\!.' " 
że pańska strategja może czesto olrnzać Salka oświetlona byto różowem świa I d~1e szklanki ~ koloro_,vY_m Ptvnem. -1 ne wsnomnienia niezapomniane.i zako
się w skutkach fałszywa. Nie wszystkie I ttem. Po ścianach chwiały sie kolorowe K1.edy dyskretnie ulotmt się, orzemysto- piańskiej nocy. 
kobiety lubią być zdobywane szarżą ka festony. Z daleka - niby brzek · ulu -j wiec rozpoczął: I 
waleryjską. Są takie, które wiecej, niż dochodził do nich szum i gwar orzepu~z - Nile jestem już ż"óltodióbem. Wspo ~ (Dalszy ciąg jutro) 
brutalną agresYWtlość cerna pieezłę czałly niewyrafoie przez gęste kotary. mnialem pani, że wędrowałem M>Oro p& ~ 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. się z odpowiedzią, Filip zwrócił się dc, I - Tym, który tu zostanie bedzie na- chwilowo głowę, z czego sliorzysfał bły 
Hanka Pronczakówna, ml oda, niezwykle uro- Maura: . . . ! pewno f ritz... Na Filipie można pole- skawicznie FiHp, kładąc się nań całym 

dziwa dziewczyna Jest pomywaczką w nocnym - Ty nas musisz rozsądzić · .mrawie-' gać.„ Nie· poraz Pierwszy trzvma nóż w ciężarem swel!o ciała. 
lokalu „Albatros", gdzie · występuje tajemnicza . k _ Brawo! _ ryknął Paweł, nie mo--
para t11ncerzy w maskach - „Grzegorz l Ju- dliwie„. Wiesz o co chodzi.„ Mvśmy pe- : rę u„. . 
lita„. On Jest synem kameraynera, ona - hra- nieśli ·koszta, związane z podróżą, myś- i Pa wel mod!H stę o zwvciestwo dla gąc pohamować swel!o · zachwytu. - Te 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kor.ha sie my się wystarali 0 dokumentv d!a tej . Filipa. Dopóki bowiem Hanka byta w raz weź l!o na szto.rc!... Lu-u-u-u-u gol.., 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 1 • k h h d · " · · t d · · Dla Fritza nastąpił przykry moment. 
zwraca na nią uwagi. . pannicy, słowem - myśmy' sie . na 1a-L rę ac ,,ma ara zy me mia1 o nreJ Widz.iał już wzniesioną dłoń przeciwni· 

Pewnego wieczoru Julita wśród tatica pada rowali, a on zbiera teraz olon„. Czy to : dostępu. l ń t . . d . . t 1 io 
nagle na · lśni"cą posadzk„. Jakiś m"żczyzna jest uczciwe ?.„ Czy tak być oowinno, „; Tymczasem dwaj rywale orzygoto- {,a, przy.eo o~u1ącą się 0 sm~er e ne . 

... " " mosti w skron„. Upadł tak meszczęś i· 
we fraku podbiegi do nieruchomo leż4cei tan- .- . Maur pokiwał głową i odoarł: I wywali się do decydującej walki na 
cer~i .. przyłoży! ucho ~o ob~ażonc:j pi~ni i o- · · - Pewnie, że tak bvć nie oowi1m0.„ I śmietć i życie. Obydwaj ściagnel.i szyb- wie, że uzbroiona dłoń podwinęła mu 
znaim1I, że tancerka me żyie. · Na Jei ramie· St h , F . t d . • t k k' . k J' k · k r się pod prawy bok i nie mógł jej wy-
niu widniał krwawy znak ·w. ksz.tałcie . trójkąta: . uc aJ, r.1tz, czy o ~r.aw a, .zes ~ . o maryn~: J I za a~a I rę awv, os~~l ~: ciągnąć. a lewą Filip przyciskał kola· 
Przybyły lekarz sądowy stwierdzi!, że tancerka zdmuchnął 1m sprzed nosn shczna dz:ew / Twarz P1lipa wyrazala zawz1ętosc 1 nem„. Bvł więc niemal bezbronny i mu 
żyła jeszcze w chwili. gdy bada! !ą jegomość czynę? ' 'I chęć - dokonania krwawej zemsty na siał uznać siebie za ppkonane~o„ . 
. w~ fra_ku. . Szukan.? g~ po całym lokalu, lecz - Owszem, wszystko sie zgadza„ .. tvm, który wystryclmął go na dudka . 
. taieGmniczy „leLkarbz znikł bez śladdu. . Zdmuchnąłem im sprzed nosa i dzicw-1 fritz spokoinie oglądat ostrze swego Może ~dyby krzyknął, że się podda· 

· , rzego_rz u ow, wezwany o martwe1. . t d. śl' , • . . . k ótk' f, k' • je, · Uniknąłby śmierci, ale na to był zbyt 
.ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu czyna Jes .n~pra'Y e iczna.„ - nrzv-

1
· r . i_ei;o. ms iego noza. ambi.f:ny„. Wolał raczej śmierć ponieść, 

wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- znat spokoinie Fritz. - Gotowe ?„. - zapytał. niż przyznać się do sromotnej porażki.. • 
.snowska, ieg~ partnerk~. lecz nieznan.a kobie ta. - Łotr.„ - syknat FiliP· - Przy-.\ -;- Gotowe! - odparł Filio. szyku- A zresztą, wierzył jeszcze w swą si· 
Oalsze badania lekarskie wykazały, ze nlezna- znaJe sie spoko.inie do wszvstkieO'o ... . ' jąc się do napastliwe"o skoku łę 1· zręcznos'ć... żeby tylko wyd""stać 
1oma -tancerka została w podstępny sposób 1.a- W'd . ~ · . . - "' ~ 1 ' • "' • • • .,,. 
mordowana. I z1sz l\1aur, ze nie kf::tmClfem„. Co i Rozpoczęła się emoc1onu1ąca walka, spod boku prawą rękę„. 

Nadkomisarz Lisicki, prowadząry śll'.dztwo zamierzasz teraz uc.zvnić, abv ta nic- l któr-ej. jedynymi widzami byli Paweł i Uniósł się z całych sił... O dziwo!... 
w te)'. sil rawie, staje wob:c . o;e~ozv;.i:\za'11ej za- sprawiedliwo~ć zoshra usun):eta? ::, i szrfer. . . Mimo ciężaru stłoczonych ciał zdołał wy 
~adk1. Grzeg~rz ze~rlal. ~e Julita .<rai.nowska. - Niech się Frjt7 wvtfl'.lt'flac·zv.„ -'l· "Przeciwnicy oddal'eni byli od siebie o swobodzić uzbro1'ohą rę' kę„. Stało się 
.Jest spadkob1etczyn1ą wrnlk1el fortuny, pózo- k t M p · -d -At„ ·, , - · • 1 k · k 'cl ł 
stawionej przez jej ojca hrabiego Krasnow· mru ną1 aur. - owte z.· 'r~C'Z~.gus- p1ęC': ł~ro ow, a az y trzyma. w pra- to akurat w tym momencie, s!dy Filip 
skiego, który zgi:1ąl w Ro~ii wraz 'z żoną. Pi.e- tak oostąpit? -· • -i wej ._g.arści ostry, połyskujący nóż. Wal- opuszczał już swą rękę, by uśmiercić ry-
niądzi:., ztożone w banku . ;'..!lita ~mi o~rzyma.! Fritz wyoluf strzępek papierosa i e- l cz<icy nfe byli kręp0wani żadnemi zasa- wala„. 
w. mysi ._ testame~tu z chwilą ukonczem~ dwu- śmiechnąt się„. · ·· I dam.i: - Mogli walić naoślep w twarz, Fritz działał błyskawicznie„. 
dz1estu . ląt, . a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 1 b h ·kl d k 1 
snowski prźed śn1iercia wręczył testament ojcu - Durnie fas;i;erowane. a ktnhv na t w. ~zuc . · w at kę piersiową, g ziz o - Odrzucił nóż i wolną ręką powstrzy 
(Jrzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może mojem niejscu inaczei postąpit? ... Od~ wie~bądź!... Byh~bv tylko zranić cięż· 1 mał dłoń, która miała go wypnwić na 
się iuz !aki:mi sprawami zajmować ~e względu kiedy to w na<;zvni ncnvm nw :eł zie. I ko ~rzeciwi:i~a._ a)J~ ni.e mó~ł więcei. w~l i ~amt~n świat... . 
n~ sw_óJ wiek, przeto _sprawę te uiąl w ~we poławiaczy piC'k11vcl1 kobiet toleruje się czyc„. A 1ezeh 1uz się me podmes1e , Filip zaklął siarczyście, zrozunuał 
ręce miody Grzegorz. t k' h „ . k FT . p t l t ,„ l z zierp.i to trudno I ' b · · r1. • • • I cl 

Nad ranem policja odn'łlazfa prawdziwą Jtt.1 a JC - n:azg:i1ow J::t ~· 11 I~ ! ą.we, -'f_?o-M. -„ d . l'ł „„.h t 11 .• k i ow1~m, 'k~ ma F .~z~iema t me.~ .a 
litę Krasnowską, która w stanie n;>,wpólprzy-1 r~y u.wierzyli w m111 <~1a7ecv tvt:.1 .... i . . im;. 1z zie 1 o 1c v rn. p1ęc ro- . prze71wm 1eI?.„ n z rzyma V: usc1-
tomnym leżała za mias.tem. Julita potwii::rdzila, I Ja mrntbvm tłumaczyć sie_ przed •11111.·? kow duzo czasu upłyn~ło zanun. pokona sku 1ego dłon„. Teraz toczyła się wal
~e iest spadkobierczynią wielkiej fortuny. lecz Czy nie iesteem wiQcei od nich wart? ... li· .tę krótką przestrzen i zwarli się ze ka o nóż„. Fritz chciał s!o wydrzeć z 
!ednocze~nie osk.arżyla G~zegorza o to, że on . Czy nie ~vkazn fem wiece i sorvti.i ' i 'prze; sobą w morderczym uścisku. Każdy z ręki - rywala. Filio sapał straszliwie. 
1ą właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarr.iij~l . , . ·.. , . · • . · i. nl, ł ...1.-.,„:n...1_ • ,...,..,<>..... Ob d t ś · k t ~ ł p ł 
jej majątek: Gm'tbTh" test ~Wm'ióiiy'lfemP.,rz1!'?!1@1e_~osc1 ni'.l -om?.~ J 7-::t {;1'-roam- Jwć u ilJ.1c;,\ "c.z......,.ą. na e~µ;.µul-.:lll'f'<'l"""t~ . .ri~-: Y. wu~ po .cie . a . - oz~ a. . a~e 
znania.mi l · twi~r1tz1. ~e· -~ó Ir?amstw,ó. Ną. s,t~p·:., .,.kah1:ny?„. Pfl..wferfz, Maqr, -czv· m"cż a;r-c;:_ta .a. twcz .. -:s~m .zwo<l. ~tł Płl~~C!W~l~ ' zbhzył- się do mch 1 zgiął no~_ l, op1era1ąc 
~ego ama 1"ul1ta cofrięfa zezn.anbl\-.„~oY}i{~y :irob.'łię za to l(ara? .„ · ' a .a':-:1nem1 ch\-V-ytanu, sk_?kanu 1 . ręce o ~olan~. . . . , . . . 
!ące Grzegorza, tłumacząc się przyw1cfzemam1 Maur po-slfrobe1f · się w cloWe - ~od'- .i,i!rą ,nog . Celował poo· tym. względem • - Nie da1 się, Filip!... Nie da1 sięL 
1 nerwową- chorc;bą. . . burkna?· ' Filip, który tańczył koło swego przeciw · - dopinćował przyjaciela. 

W. domu Grzegorz z~sta1i: l~st, w którym N. ".b j J k. 1.t f . ·. aika niczem australijski papuas wokół Ale Filip tracił sity„. Zaciśnięte pal-
;inonmlowy autor. nazywaiąc s1eb1e „Robertem". - I Y masz rac e„. a - o ra1er . f' z ł b · I · F · . · , ł 
"!11awi,:i się z nim na sióstą wieczór w ·iarze I niech cierpi„. . ~we1 o iary. . .~rzvta p;zvte_m zę ~m1 ~e stawa .'t się. szt~wne .. : ntz sct~.'{a 
„Za by . . . I _ Nie zgodze sie na taki wvrok'.- 1 wydawał ?z1k.1e okrzyki, ktore miały . 1e tak moc.no, ~~ az trze-;zczały .ko~'-'L;· 

Tam Grzeg?rz dow1~duJe się, :te ~amordo- 1 svknaf filip _ sięgaj[\c reka do kiesze- mu rl~dawac animuszu. . . j Wr.eszc1e .n~~ wypadł z dłom.„ Fritz: 
wana na dancingu koq1et!J, nazywa się Marta ·. · · J . !' . h · . . ć Fntz zachowvwał się znacznie spo· chwycił ręko1esc sztyletu.„ 
Wild. a ·tajemniczy . „lekarz". znany w świe~i~ ! n!: - eze 1 m~ c cecie f'!11 prz"."zna. .r~ - kojniej. Gdy się przekonał że ciosv · - Poddajesz się łobuzie?! - zapy· 
przestl:pców pod przydomkiem . .'}oryl". był 1e1 1 CJJ, sam wymierzę . sobie sora w1ed!J- . . 'k lk k ' · ·1 ł · · f · ' 
kochanfiiem. Robert . me chce wymie_!lić swego! wość ! o;ze~1wni a są t'( . o mar. owaniem wa . ta tt:i~m i:1ąco. . 
nazwi~ka. lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc W 1 • bł f t ki, me real!ował 1uz na me wcale, tylko Film me odpowiadał. 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. ! l t . rę_m Jego ysne 0 os rze szty„ stał w miejscu i pozwalał mu sie wyczer ; - Poddajesz się ?„. 

Międży tt_ank.ą. a. Lubowem nawią~uj~ s!ę e_ u. : .
1 

. pywać w podskokach. A J!dy Filip naj-! -Nie„. 
szczera ntć przyiaz~1, która_ potem za~1ema s1ęJ .- ~Je tuta]· -: za~ofaf :, JV\ątH'; U; mniej . spodziewał się ataku, runął nań · - Więc cl 1cesz koniecznie, żeby cię 
w gorącą nplą~_ć, ~!e ·mlodzJ napot}'.ka1~ na dr~-i cfj.wyc1wszy zrę.czme Je;g"o~".-lll.brweną-- z n.ozem· w ręku i powalił na ziemie auto do szpitala odwiozło? 
ddz~ swego szkczędśctaktcpraz_ hto nowde. nl1~prztlew1-I dtoń. - Powiedziałem wam iuż raz, że Teraz nastąpił decyduiacy moni.ent i - Dai mu sp0kó1'' - wt;ącił się Pa-

z1ane przesz o y, ore 1c raz zie aią. an- t t · · l · d • : , ' ' -
ka, nie mogąc znaleźć pracy, wyjeżdża do Wie U ~J .me po~wo e .na za ne. aw::irtt1~ry !.„ Obydwai teżeli na ziemi. Fritz był na weł. - Widzisz przecie, że ledwo 7.ipie! . 
dnia, gdzie opiekuje się nią G?ryl! występujący Jezeh chcecie sobie ~a~za1eT flaki wy-_ górze, Filip pod nim. Wystarczyło pod Fritz podniósł swój nóż z ziemi. za
~0.d ~aską pro.kuratora Czyb1rsk1ego. Podczas puszczać. nie mam me orzec1wko 'emu, I nieść rękę i zadać cios przeciwnikowt, • brał ze soba równeż sztylet Filipa jako 
iei meobec~ości 1 w PRolsbce t Orzedgobrz wrdaz ze ale w takim razie wvidźcie za, miasto„. ale Filip też nie był takim frajerem za l dowód zwyc";P.stwa i podniósł si<> 
swym. przyiac!e em o er em z o ywa owo- M . d ść • ~ I . . . . . . ' •i · '· · · · .,,. · 
dy, stwierdzające, że prawdziwą hrabianką i ac1e tam O m1e1sc.a.„: . . · ·1ak1e~o go uwazano. Z!!1ął nagle nog1 1 - Sądzę, ze teraz mz odechce się 
wlaśc i cielk~ ~ielkiej. fortuny. spoc~ywającej w .- Dobra! - zgodz1t s1e P1lm, .P.0\1\~ w kolanach, 3: że mieśnie nóg ~iał silne i wam ze mną walki„. A kiedy pannwie 
bankach_. ni~ 1es.t . Julita, lecz ~laśme tl~nk~.. sta1ąc z krzesła. - Choć oan!... 1~iecn -i dobrze wys!rmnastykowane, więc pod-~ tylko zechcą, służę rewanżem.„ Ser-

Do~iedzia! się o te_m r?w:ueż Krzewic~i. i~; naśze noże ro:r,strzygna do ko-im ma na- rzucił kolanami Frit.za do l!óry i. obaj. wus!... 
den z czlonkow orgamzac11 „Krwawy Tróikąt , l .• u k F kl 1 I' b k · b' ' F 't · b ł • I t · · " k · k 
który w tej sprawie umyślnie wyjechał do Wie ezrc 11an a roncza „.. . eg 1 o o· s1e 1e. n z me y przygo-1 zos awia1ąc La sow ę sw·ym wro-
dnia. „Krwawy Trójkąt" chce bowiem zawład- Prit:r, nie przestawał sie uśmiechać. towany na ten manewr, więc stracił• gom, skrył się w mrokach wieczoru.„ 
!1ąć maiątk!e,i;n hrabian~i. i w tym celu .st~ra się - Czy tak bardzo jest oan pewny -
Ją „zgładzić do chw1h uprawomocmema te- swego ZWYCtęStwA ",J Rozdział 159 
stamentu. ·A· · b • ? T hó t 

Aby Hi usunąć jaknajdalej od Grzegorza i - pan się 01. co. „. C rz. 
Roberta, Krzewicki dpbiera sobie do pomocy - Nie boję się„. - odoart Pritz rńw-
trzech handlarzy żywym towarem - Armanda, nież powstając. - Ja mo.iemu nożowi 

1l o ·n s ~- a ·c li tę 
filipa i Pawia. Ci dwaj ostatni wywożą ją -pod ufam Po l!odzinie Fritz siedział znowu w 
stępnie do Argentyny w tern przekonaniu, .:te "'w· ·· d f kawiarni przy ulicy Esmeralda. 
Hanka spotka się za oceanem z ukochanym - ięc Jaz a. . 
Grzegorzem. Przez chwilę spogląd~Ji sopie pro.: · ·-No, jakże tam?„. - zapytał Maur, 

Podróż do Argentyn~. nie~zczęśl~wa Hanka sto w oczy, poczern obydwai szybkim witafąc go potężnym uściskiem dłoni. -
?dbyy.ra na statku „_Ed~n , gdzie n.a wiązała zna- krokiem skierowali się ku wyjściu. Pa- Czy nie zobaczę już nigdy Filipa ?„. 
iomosć z młodą, dz1ew 1ętnastoletmą dziewczyną · . • . M • t O ~- ·k ·1 · · tl Al 
pochodzącą również z Polski. Nazywała się wet udał S!E: za nimi, a aur nozegna - • ""' z e me 1es „„ e czy 
Elza. ich następującemi słowami: dziś przyjdzie - niewiaclomo„. 

H3.nk3 _d?wie?ziala się .od filipa, że została _ A w razie czego przvśliicie mi Fritz usiał przy stoliku i przywołał 
oszukana 1 ze mkt na mą me czeka w Arne- zaproszenia: na wasze pogrzeby!„. kelnera. z 
ryce.„ · h. W - Czy był tu dziś Kiocio?„. - zwró 

Ale na okręcie zaopiekował się nią pewien Wieczór byt pogodny i cie V. szys-
bo~aty i bardzo przystojny maharadża, który cy trzej wsiedli w milczeniu do auta. cił się do kelnera. 
wziął z nią prowizoryczny ślub, aby mogła wy- Paweł wskazał szoferowi kierunek: _ -Owszem, był.„ - odparł kelner.-
~iąść na ląd, jako jego „żona", · Pytał o pana„. 

Jak się okazało, owym maharadżą był Taksówka potoczyła sie lekko oo proś- _ Czy niemówił kiedy wróci?.„ 
handlarz.żYWYm towarem, konkurent fiHpa. ciutkich, gladkich ulicach i zatrzymała _ . Nie, ale mówił mi co innego„. Pro'-

Po prtybyciu do Buenos Aires wynika się na zamiejskiem pustkowiu. 
mic;dzy nimi spór o Hankę. sił, żeby pan był łaskaw być dziś w te-

- Jakim prawem. zabrał ml pan tę ko- Byf ó to ooszerne pole, porosłe wy- atrze „Colonne" wraz z tą kob.ietą, o 
bietę? - zapytał ostro filip, gdy spl>tkali soką trawą. Dokoła było gfucłio i pu- której mu pan mówił... Pan Kocio bę
się w kawiarni. sto. Wszyscy trzej pasaierowie wysko dzie tam również iako baron Hampel... 

Mah:uadża, zwa.nv w świecie handlarzy 
żywym towarem Fritzem, wzruszył tylko czyli raźnie z auta. Prosił, żeby pan mu przedstawił tę pa-
ram ionami, nie udzielając odpowiedzi. - Może pan zaczekać na uboczu.„- nią, to on ią sobie obeirzv. 

- Powtarzam pytanie: - jakim pra
wem zabrał nam pan tę dziewczvnę?.„ 

A gdy f ritz pora z drugi nie kwapił 

rzekt Pawet, zwracając sie do szofera. - Aha.„ -- odparł Fritz. - Rozu-
- Na drogę powrotną będzie oan miał I miem.„ Dziękuję„. 
napewno o jednego pasażera mniej.„ . . ~W~~cił qo doiIQU. Hanlta czeltala ju! 

I w myślach dośpiewał, sobie· . z kolaic1~. ;. ,, 

-.:. Niech się pani pospieszy„ .-- rzekł 
do niej. - Idziemy dziś do teatru.„ 

- Przecie już późno! - próbowała 
zaoponować. 

- Nie szkodzi, zdążymy .„ 
zjemy po teatrze na mieście . 
być gotową za kwadrans.„ 

Kolację 
Proszę 

Zastosowała się do jego prośby . Po 
kwadransie była go.fowa. Gdy p·::>k :.zała 
się Fritzowi w nowej, długiej sukni i 
wachlarzem ze strusiiich piór w ręku, 
uśmiech~ął się zadowolony i pomyslał: 

- No, sądzę, że Kocio będzie z niej 
zadowolony„. Wygląda naprawdę 
„pierwsza kl.asa". Warto było narażać 
o nią życie w walce z Filipem„. 

. A _ l!łośno oznajmił: · 

- Wygląda pani naprawdę uroczo.„ 
Cóż t.o za rozkosz kochać taką kobiet~, 
jak pani! 

(Dalszy cł~g jutro) 

• I 
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System t · ł ł • i Jędrzejowska pokonana · 

S k 
• ł a, yczn1e_ ru a swego m~za: ~zezm~~:~::,~:.,~:0·:!:,0-

e CJ8 ZW Ok O fary zbrodniczej kobiety potwierdziła potworne. stwach tenisowych Londynu. w kt~
Wersje.-Sąd Radomia skazał żonę-trucicielkę na 10 lat więzienia rych ?ierze r~wnież udział nasza mi-

strzyni JędrzeJowska, francuzka tten-
~ Radom, 21 .czerwca ... 1 pertyza lekarzy krakowskich, do któ- Wszczęto energiczne ś~edztwo. Sek- rotin pokonała Jędrzejowską w dwuch 
?ąd okr.ęgowy w Radomiu na sesJij rych chory zwrócił się kilkakrotnie .. cJa zwłok pOtwlerdzlła częściowo pO· , setach 6:2 i 6:1. · 

WYJazdow~J w Os~rowcu rozpatry~_ał stwierdziła stopniowe zatrucie organl- głoski· Stwierdzono istnienie małej do- 1 . • • 
sp:a.wę m1e.szk~nki Ostro:"ca St?pm-1 zmu chorego. zy trójtlenku arsenu w żołądku denata. · Sportclub zwyc1ęza 
skieJ, oskarzoneJ o dokoname zabóJstwa Ciężka choroba Stopińskiego trwała 1 

swego męża. kilka miesięcy. Pielęgnowaniem chore- Sen~acyjny pr?ces poszla~owy był 1 Toruński K.S. w stos~nku &:t;J 
W rodzinie Stopińskich od dłuższe- go zajęły się żona Stopińskiego, która pr.zedm1.otem za~nteresowama . całe~o' W d 1 ci u swe~o tournee 

go czasu wybuchały spory rodzinne. - porzuciła swego kochanka, i Sobecha. miasta 1 radomskich kół prawmczyc: 1 a szym. ąg . 
Wreszcie Stopiński opuścił swą żonę i Jesienią Stopiński zmarł. Rozprawa sądowa. zosta_ła dwukro~me; po Polsce baw~a w. czwarte~ .d~u~y~~ 
zamieszkał z kochanką Sobechą. Żona Tymczasem rozeszła się wfeść że odroczona. Z~z~ama świadków ~ _b1e.g- Sportclubu ~ or~n1u, zwyf iezaJ: ... 6~~ 
Stopińskiego pozostała ze swym kochan sprawczynią śmierci Stopińskiego ' jest łych były obc1ązające dla oskarz•_,neJ. 1 ny T~S p,o PiękneJ gr~e w s os.u~ u · 
~jem, niejakim Madeją. Jego własna żona, która podczas ku-· Sąd skazał Stopińską na 10 Lat wlę· W1ed.enczycy. gk~a!1 . znakomi~ie, ~e-

w marcu ubiegłego roku Stopiński racji" męża systematycznie zatru'~ala zienia. monstruJąc grę Ja 1e1 Jeszcze me og ą-
4*rpiał na zaburzenia żotądkowe. Eks- go nieznaną trucizną. dano na Pomorzu. 

Plłotkiem rozstrzaskały czaszką staruszce 
W nadchodzący czwartek srra Sport 

club w Łodzi ze znajdującą sie w zna• 
komitej formie drużyna Wimv. 

Kobiety-wampiry pr2ed sądem bydgoskim !'~ccU ~~ 
Bydgoszcz, 21 ozerwca.!' szować staruszce z okazji jej imienin., Proces wywołał w Bydgoszczy ol- ---'77 

(sm) Ohydna zbrodnia, popełniona w i w tens posób wykryto zbrodnię. 'i· brzymie zainteresowanie. Przesłucha~1J . TfATR ~UE~SKI. . 
Bydgoszczy w celach rabunkowych na I Już wkrótce aresztowano obie mor- 14 świadków. Ossowska przyznała się Już w naJbll~szy pomedz1a.łek: wtorek I . w 

b. i M · • ó k. j d · I ł d · ż k · środę odbędą się przedstawienia nalgłośn1el· 
oso :e 75-let~ e arh N1ezg dz ie zna- erczyme. , , . 

1 
z P aczem .o wmy. a owa opowie- szel operetki Lehara p. t. „Kraina uśmiechu'._ 

lazła wczoraJ przed sądem okręgowym W toku dochodzen przyznały się, ze · dziaał z cymzmem szczegóły potworne- w roll chinki zaprezentuJe się po raz pierw-
swój epilog. od kliku tygodni planowały zamach na I go czynu. I szy w naszem mieście Jadwiga Pontan6wna. 

Potwornej tej zbrodni dokonały dwie Niezgódzką. Najpierw chciały WY\Va- ! Po przemówieniu prokuratora który W roli chińskiego księcia • Kazimier~ ~zar-
. · bić 1·ą do lasu · d "ć W t 1 I ł · · · · ' k neck!. W pozostałych rolach Marla K1slehńska, 

młode kobiety. Zrabowały one ofierze Ml ... RZYLY 1 za0usi · ym ce U domaga się naiwyzszego wymiaru a- Stanisław Winiecki Karol Koszela Zbigniew 
swej 30 zł. Są to 25-letnia Małgorzata ' L • KT RA MA DŁUŻSZE I ry, sąd skazał Ossowską na dożywotnie Orski 1 inni. ' ' 
Ossowska i 24-letnia mężatka Irena ża- . PALCE, DO UDUSZENIA STARUSZKI. j więzienie oraz żakową na 12 lat wlęzie· Bilety iuż do nabycia w kasie teatru. 
kowa. I Jednak zamiar ten spełzł na niczem. nła. 

Wieczorem, dnia 1 lutego b. r. obie ,•~ 
wybiły szybę w oknie parterowego mie- i · 

~:~a~nia:l:t~~~~~:e~i~~i::~:łyn~0 ;;~61 Młoda dziewczyna w sidłach oszusta 
jeszcze w domu. Obiekobiety splondru-
wały mieszkanie, lecz pieniędzy nie zna-1 Kalisz, 21 czerwca. 
lazły. Gdy wreszcie Niezgódzka przy- W roku ubkglym w okresie żniw 
szta, o_ssowska zadała jej kilka silnych i ?rzxby! do \.V Si Piw oni ce pod Kaliszem 
uderz en młotkiem w głowę. Staruszka l 1ak1s nieznany osobnik, podając się za 
osunda się na ziemię. Wówczas otrzy· ł Walentego Nikodemskiego. Podczas krót 
ma::ił jeszcze klika uderzeń, które naru· 1 kiego pobytu we wsi, rzekomy Nikodem 
sz}·ły mózg, pozbawiając ją życia. Mor- ski poznał urodziwą Jadwige Maciasz
derczynie .Prze~zuk_ał~ na niej garderobę I czykównę, kt_órej. obiecał ożenek. 
w p0szuk1wamu p1emędzy. Znalazły w Po upływie kilku tygodni narzeczeni 
kieszeni fartucha tylko 8.50 zł., któremi) przyjechali do Kalisza, gdzie Maciaszczv 
się w ten sposób podzieliły, że Ossow· i kówna wręczyła Nikodemskiemu 200 zl. 
ska wzięła 4.50 zł. a Żakowa 4 zł. Nastę- \ na zakup desek pod budowę ich przy
pnie zrabowały płaszcz, koszulę, pończo-,1 szłego domu. Znalazłszy się w Kaliszu, 
chy, kartofle, artykuły spożywcze i o- Nikodemski udał się rze'komo po zaku
puściły miejsce strasznego czynu. Nie PY i po pewnej chwili wrócił, wręcza
zapomniatv jednak uprzednio posypać I jąc niepiśmiennej Maciaszczykównie ja
podło~d tabaką, aby utrudnić pracę psu 1 kieś świstki, które miały stanowić pokwi 
pollcvjnemu. I towania na zakupione drzewo. 

Na drugi dzień przyszedł do mieszka- W przedzień wyznaczonego terminu 
niaNicz~ódzkiej jej znajomy, aby powin ślubu narzeczeni wvjechali skolei do 

Sulislowic, gdzie od niejakiego Józefa 
Urbaniaka mieli zakupić ziemię. Nara
zie postanowiono oblać tę tranzakcję. 
Nkodemski pożyczył od Urbaniaka ro
wer, zabrał od narzeczonej 25 zł. i po
jechał po wódkę. Od tej pory zaginął 
po nim wszelki ślad. 

Zrozpaczona narzeczona d'Oniosła po 
licji, która ustaliła, że osobnikiem, poda
jącym ·Się za Nikodemskiego, jest znany 
policji oszust i lowca posagowy, Stani
sław faryński, bez stałego miejsca za
mieszkania. 

W dniu dzisiejszym Faryński odpo
wiadał przed sądem grodzkim. Na roz
prawie nie przyznał siP do winy, twier
dząc, że Maciaszczykówny wogóle nie 
zna. 

Sąd po przesłuchaniu świadków ska
zał f aryńs'k.iego na 7 miesiecv wiezienia. 

'Przesadne malowanie si~ 
jest szkodliwe dla skóry. 

Dr. BRAUN 

-mówi spec}iJ}is/4 

POWROCIL. 
Spec. char. skórnych i wenerycznych 
przyjmuje od 8-1-ei i od 4-8 wiecz. 

CEOIELNIANA 4, tel. 100-57· 

Dr. Rundsztein 
AKUSZER. GINEKOLOG 

MICHAI.. ZNICZ W TfA T~ZE MIEJSKIM. 
Występy Michała Znicza w Ttatrze Letnim 

w parku Staszka stanowią w dalszym ciąp 
magnes napefnlaJący widownię tego sympa
tycznego teatrzyku. Prasa orzekła Jedńogłośnfe, 
Iż Michał Znicz jako Teofil w sztuce „Muzyka 
na ulicy" stwarza prawdziwy majstersztyk 
kunsztu aktorskiego. Początek o godz, 9-ej. 
Bilety ulgowe nlewatne. Specjalne oszalowartia 
chronią przed ewentualną niepogodą. " 

TfATR POPULARNY 
ut. Ogrodowa 18. 

Dziś, w Pllltek, dnia 21 bm. o godz. 8.30 w. 
Jedno z ostatnich przedstawień komedii ann:-. 
rykańsklel w 3 aktach O. Mongommery'cgo p. 
t.: •. Dzień bez kłamstwa'' w reżyserii dyr. M. 
Winklera 

apecJaJlsta chorób wenerycznych, 
skórnych J seksualnych 

CEGIELnlAnA 16 Telef. 149-07 
przyjm. od 8-11 I od 6-9 w. W '_ 

niedziele i §więta od 9-1 pp. · ( 

LECZNICA OMEGA 
I GABINET DENTYSTYCZNY . 

OLÓWNA 9, tel. 142-42 " 
PrzyJmuJą lekarze we wszystkich spe
cJalnośclach. - Analizy lekarskie, za
strzyki. Roentgen. lampa kwarcowa. 

STACJA ZAPOBIEGAWCZA 
czynna calą dobę. PORADA 3 ZLOTf. 

Dr. Sołowiejczyk 
Co należy czynić POMORSKA 7, ;~•;!:: BÓLE ZĘBÓW 

Spec). chor. skórnych, wenerycznych 
I seksualnych 

PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-92 
Przyimuje od 2-3, 5-6, 8-9 
w niedziele i święta od 1(}.-12 

Dziwnem doprawdy to się wydaje, 
lecz nauka dowiodła, źe lata usta
wicznego malowania się na
kładai11 znaki czasu na twarz. 
Jest to zgubne dla naturalne2'CI 
piękna dziewczęcej cery. Ale, 
przez zwykle przywrócenie *" 
11kórze Żywotnego składnika "•J!( 
młodo~ci, nazwanego "Biocel", .~ „ .•. , 
cera nabiera świeżości, jas· !.' t:. : 
ności i piękna.- i~'"· · 

Ten cenny „Biocel" jest 
wyciągiem z młodych zwie· 
rząt, otrzymanym specjalnym 
aposooem przez Prof. Stejslcal z Uni
wersytetu Wiedeńakiero. Jest on 
obecnie zawarty w Kremie Tokalon, 
koloru ł'ÓŹOwego, spreparowanym wed
ług oryginalnego francuskiego _prze• 
pisu znakomitego 1 paryskiego Kremu 

Jedyne kino diwlękow.e 
w ogrodzie · 
Widownia zabezpieczona od niepogody 
i chłodu. 

'' 
AKIETA" 

Sienkiewicza 40 
tel. ·M'f-22. I 

w rol. gł. 
HERMAN THIMIG 
LEO SLEZAi( 

--~.JEYimui.~d_ 8-10 r. J_ 4-8.:_~j:_ 

~r.ROJTER 
chor. SK6RY, WLOS6W 

I WENERYCZNE 
N A R U T O W I C Z A ~4 

7.30. 11. 14-16. 17-20 

CiRVPA, PRZEZIE;StENIA 
8 0 LE -;'Al'ITl'll!:TVUNE1 
~TAW OWE.140:1Ti..I;'. iT.P. 

ŻĄ1>AJCIE OAY()INAl.ftY(ll P~OiZKÓW 

'Zli ZN.i:ABR. Ko Gu TE M 
SPRlt& OAJĄ APT. EKI 

DOKTOR 

H. Szu111acher 
·----------- CHOROBY SKORNE 1 WENERYCZNE 

Dokti\r TR E p MA N PIOTRKowsKA s6, te1. 14s.lJ2. 
U I~ Od. 9-1, od 5-9 PP. 

-~---------- w niedziele i świeta od 10-l. 

Dr Wo •kowysk·1 specjalista chorób wenerycznych, 
• ł skórnych, moczopłciowych LEKARZ • DfNTYSTA 

c;g1;i~a;;" 1r1;,, '23&:02 ~AWWAD~i:i~;~··~,~1 :" D N n' D Il " M n w I 
Przy1mu1e od ~- 12 ; oc! 4·-9 s K 

1 
D. IJ U ~ U U U 

w niedziele i święta od 9--1. • a n o r przyjmuje od i0-1 I od 6-8 oo poL 

LODOWNIA pokojowa, dwudrzwiowa, SpecJ. chor. sliórnyctt I woneryczuyl}h.
1! PIOflkOWSka St 

z dwiema szufladami tanio do sprze- PIOTRKOWSKA 90, Telefon 129-45. 
dania, Piotrkowska 83. III p. front m. Przyjmuje od 8-2 i od 6-9 wiecz.I telef. 121·23 
10, od 2-4 popoi. w niedziele i święta od 8-2 po poł. --·-·-

PAUL HOERBIGER LUZZI HOLZSAM 
HILDE V. STOLTZ ADELE SANDROCH 

.eocz. o 4 pp. w. sob. niedz. i. święta o 12. 

Na I·szy seans i poranki 54 · · 
'Vszystkie miejsca po gr „ · 
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LEGJ.A GROMI RUCH Jutrz!ejsze i niedzielne 
mecze· ptłk:ukle w klasie A 
W dniu jutrze'jszym rozegrany io· 

stanie na boisku WKS-u o godz. 17.30 I mecz 1 pi~karski o .mistrzostwo klasy A, 

Ł. K. S. Zdo . . bywa · .,.t'.lfti"1zo d•'Yft pu· nkty !między zespołami ŁTSG i ttakoah. . 
U ~ \U 7lf W niedzielę uadchodza.cą odbędą .się 

· r; . • . następujące mecze A klasow~i PTC - .:-
. "uch rozgrom:ony w Warsz:łwie przez Leg-' ca!y czas spotkania przewaga dobrze graiącel I Bramki dla nie! zdobyli Riesner i qutchłowsk1, 'Nidzew Union-Touring ~ Makkabi i 
J~ - te. efekt rozgrywek ligowych czwartku- drużyny warszawskiej. Bramki zdobyli Szalet, . a dla Warty jedyny punkt Kryśkiewicz. S1:dzio· ŁKS 'WIMA 
"\\;ezo dnia świątecznego. Poraz pierwszy w Grzbiela i Łysakowski po dwie. Sędz iował p., wał p. Romanowski z Warszawy. - • 
historJi ~Potkań ligowy:h został mistrz Polski ł-Jausman ze Lwowa. •• · „ . • 
Ruch. POrt:onany w tak. wysokitn stosunku, jak • ŁóDt: Ll<S-Potonia 2:0 (l:O). Więcej z ·*· I Wottman llJmstrzem 
to 1n1alo m!eJsce w dniu wczorajszym. Porażka l gry ma ŁKS. którv zdobywa obie bramki ze' Pokonany wczoral w Warszawie Ruch bę-
~.6, zdaje się dość dobitnie ~wiadczyc o slabei I strzatów Króia. Sędziował p. Brzezidski z ! dzie iuż w niedzielę miał okaziQ do r ewanżu, i · . · tenlsc·.:iym Est~nJI 
rorn1ie w iakiei się obecn!e zn.l jduje zeszlorocz · Poznania. .! gdyż będzie gości! na boisku w Wielkich Hai- I . . . • • 
r.y n;istrz Polski. .. . l śWIĘTOCHŁOWI,CE: Sląsk-Pogoti 1:0 (O:O) ) dttlrnch , swego czwartego pogromc~ warsza~- 1 · · W1tm~11 zdobył pon.?w~1.e tvtu,l 1!1~ 

N.c u~prawiedhw1a też bynajmniej ' śl <tz~kó\v ! Zas!uzone zwy~'. ęstwo ślązaków !)ad dobrze gra! ską LegJc:, z którą rozegra spotkan1e r.ewanzo~ i strza temsowego Estonii. b1.1ąc w f ttlh· 
fakt. ~e db spotkania z Legiq przys.tąpili o~i l' iąc::i .Pogonią , Jedyną bramkę zdobył Bryla II. l we. Pozatem odbędzie si.ę m.e. z~ykle interesu~ 1, nie w meczu finałowym szweda Nustro 
bez trHc.h ~wych czolowycll napast111kow: Wi- Sędz iował p. Berwald z Krakowa. . ! Jące spotkanie w Krakowie pomiędzy lokalnymi I 

6
.
4 6

.
1 

6·l 
limowsklego, Peterka i Wocl.arza. _ . K~AK.OW: Wlsła-Warszswianka S;~ (3:2). , rywalami Cracovi~ a Garbarnią. . . ma · • · ' · • 

. Ruch zapretentował się w Warszawie bar- , Bardzo fa rfoa gra WtHszawiankl. Bramki. dla• · Dalej graią Wurszawianka ze Sląsk1e111 w j' lali I i . Ó 
dzo,sta.bo i jeśli dalej będzie gral.i1ielepi<<i . to j warszawian zdobyli Pirych.(dwie) i . ~w!ę,~ki,1War~zaw i e I ~arta zPol~nią w ;Poznaniu.-. ·vva 85 eWICZ Wna 
moze Się on ?Ożegnać· z tytnlem mtstrzowslom. l a dla Wisty Artur (dw:e) I Kopeć. Sędzi owa! ; Ltd er tabeli ŁKS. pauzuie w n.cdztel<;>" Jak i 111! e""hała do· Polski 
Inna. rze\;f1· ~~ ~~rnse Rµf:Jr\f r ie sq jeszcze zu- l p. Seidner. I też I w. jJ!'zyszlym tygodniu, a ~WC n~ihliższe l .w.Ja . .,. . 
pełnie stra?o:1~ 1 drużyna t3: może jeszcze ode- i KRAK(>W: Oarbar_nia - Warta 2:1 (l :Ol. ~potkanie rozegra dopiero w dnm 7 hp ca ze\ zn komi eta nasza łękkoatletka Sta-
grać powazme1szą rolę w m1strzowach, a nawet 1 Przewa~?. Garbarni przei ca!y czas meczu. - Sląsk l em w Swiętochłow icach. . a . . . . " 

::1t~~~:;~~ w~~:;~~i::I':!:~~cl~,~:t~ęt:~~~ I ie,;.,..::; .,:z . .:::;;; ,:)-'.:.:„1.~W ITTOOwSk .. ...::\:;~,,.., --:eg=o. ,::.rc:;~-~::. ;,;::·,r;,'OOOOCOC'r":r'u=>C I !~t~n:Eg~J~~'.:~t~Ft~~t~'~1~~i 
nJęty na czwarte m1eisce, przyczem przed nim I · l Qr1yni 
·obok lidera ŁKS-u znajdują się jeszcze tiarbar- I u, • 

nia i mimo doznańei porażki lwowska Pogoń. i · I K . k I ·K p 
.. Na czele tabelł utrzymuje !\'.ę nadal Łf\tizkd db . • d · t t , p t~k· h · ;\ , OSZY arze • • • 

Klttb Sportowy, dzięki zdoby.ciu dalszych dwuch; o ywać się bę . ą . mts rz9s wa o ,!:J 1 w azente I ~ '!I ' I ~ . • . 

f~nnych punktów w spo~tan~u ze s1oł~czną Po-j Lódź, 21 czerwca. idzi Ha~ cerskim K. s. o godzinę póin!ej gra : . ~„r .... egrliwa ,ą W Torumu 
bonl3· Łodzl~n?m kzarazak ied~a\ luz. ohecnle j Zapowiedziane na wczo.1·aj rozpoczęcie tur· stołeczna Po]onja z mistn;em Polski łódzkim IKP. J W międzyokręgowvch mistrzost ... 
. ar zo powa nie ta .o'.''S a ar arma, która ·nieju hazeny 0 nush'zosl\vo Polski uległo odro· Mecz ten zapowiadał się niezwykle inte resująco I h l k' · k. k. • · T . ' · 
~ równą z łodzianami ilość straconych punk-1 czeniu o ;eden dzii:;1\ soowotlu fo 'ialnych warun· i rozs.1rzyl!!nąć winien. już zasa.clniczo kto ;i:dobę· W~C mszy. ow 1 męs le.1 W or .U~JU 
t()W. - . . ków atmo

1
sfor.ycznvch. w prol!ramie turnieju za- J:de ty~uł mislrzoWf•ki, Pierwsze spotlrnnie µ,ro· mistrz Łodzi IKP został pokonany me-

. Na da!szych miejscach zaszły bardzo po- 1 szła jednak d ość ~ow.:i żr. a zmiana. 1 wid zi P. Lity11s·ki z ł.odz i, drugię zaś P· Piotrow- 1 spodz iewanie przez zespół KPW (Po· 
watr.e zmiany przy.czem zawa.ns~walv . v:-zede-1 Misb Lwowa O.r:)r odwołał swój ·udxiał w ski z Kt·aikowa. . . . . , . znań) 13:15. 
wstystKlem Legja 1 ~ląsk dzięki odn;es1011ym I mis·'. rzos lwaoh wobec czego 01Jok dwu'th <lru żyn Dalsze spotkania m1strzowsk1e odbywac się I p· . , . • b • 
wczoraj. zwycięstwom. . I łó dzklc:h I.K.P. i Harcerskiego K.S. ttc7.eslniczyć bQcla w cidu soboty i niedzieli r6wniei na boi· 1erwsze m1eJsce zaJe10 ;vo e_: lego 

. NnJw.~kszą. obok Legii niespodziankę spra- w nich będt\ je,lynie stoleczna Polonia i tarnow- euk I. K.P. „ KP\i\/ przed IKP, Gryfem 1 AZ'i'.5 (Po-
w.iła Warszawianka, ~tóra w ~potk:tr,1iu z Wisłą o.ka Jutrzenka, jako wicemistr~owski zespół Kra- .Jako <lele~.at P;Z.~.S. przy•był <Io Łodzi z znań). 
zdołała na krakowskim terenie zdooyć jeden ; kowa. Warnawy p. Rozto11sk1. . .-
punkt, pokazując przytem gr~ bardzo ładną. a : . Misbrzoslwa rozooczną się dzisiaj o godzinie . Zwycic;ski zespół, który z.dobędzie 1ytuł mi- n T c pok o n' a n e 
prz:edewszystkiem slrnteczną. · ~ 17.30 na . boisln; ~.K.P. przy . ulicy. Ogr?dowei m.e · ~ trza Pol.ski ot:zyma tez. s?eci.alną .. nagrodę ufun- . r" • e • 

War~zawianka podobała się publiczności . czem taruowsk1e1 Jutrzenki z w11; l1lmrnirzem Ło- dowaną przez zan~d mias,a Łodzi. 1 M',;:i,~I· "1."" ""'"~z K. K S 

I 
·W nur. >Y .'u li'' • All...; • • • 

krakowskiej najbardziej spośród czterech dru- · ,,,. · fl . • (li Jl 
t;vn, które się.w czwartek przez boisko kra- . • 1 „a;,, rJ.~.tlłł111t:Jflł!jp , .B~r.: '.~.!J~1. l..fłł1' , A'DJQ ~.s . 1 • • • ~ałisz, 20 ~ze.rwca .. 
~kle przewmęfy, Mff"J~„ ~N f a.P tł f.!I i!f' !&W !tA. Jliił ......... 'll i..11.!B' .·:'.hl....,. ._,,ci: 'łl..M ł:!h„~9 W dniu dz1s1eJszvm ba Wiła tu pabia 
naf)adu krakowianina Smocika i poznańczyka• ~ · ·· a' „ • .m . - ..., ni ,..ka drużyna A klasowa PTC któr<> 
Kniolę przedstaw~ sil} Warsuwlanka ar dzo~~~ . - !i'W~llł<S:t.E~ .i.O. ~~,'~.J~}'.\t~\ i!l''l'.i.i.J! .\:$;W i>r~~F~ ·c!i':ltIO'WW~ ·;. i.,.; : ~ · ~-
groźnie dla nalle!lszych nawet drużyn ligowych. I J,ód:f: zt c:zerwca. '.iib"'li mis :rzowskiej ;\adne zmiany i przecls~awia ~O K_onana została przez B klasowy Ka 
~arar.ie .znaidule s.ię 011~ jedn~k na prz

1
edpstat- Cz!ei y teapoły „A" klasow~ wyJcor?.ystały r,ię onn n~d al tak ja~ w poni~,d.ziakk , przyc:i:em liski KS .w stosu?k.u 2:1. . . . 

niem miejscu, maiąc rowną ilość punKtow z . dzieii śwhtecz:iy na ro7 e.grn::i?. spofas11 mi1:1.rzow· jo: dn;;iJ; u.r. wvno~mł znacznie ~we szanse cla Zwycięzcy miel! znaczme w1ęceJ z 
PolonJl\. . . . ! s!dch. Leade~ -tabeli Union· Touring P.o~wy.': s7.y.ł t y tułu 1'.1 1st~zo~s:! e g ?, a ~ytuac1a rezerwy Ł. g ry, uzyskując obie bramki ze strza-

iabela rozgrywek przedstawia s:e obecmc 0 dalsze dwa runkly swuj do:obck mis ,rzowsk•, l\.,S·u sta1e się ooac meprzy1emna. I l' N Dl PTC a r1ł lk:t 
następuj ąco: lzwyci-cżaj~ c Ł.K.S. IB w stosunku 4:0 _ (2 ~1l. l illlli!!\ltll6~ ow ~;.imana. a P Y. a Jran · 

Klub Gier Pk ~. St. I3r. ! Union-Tonrin~ za!! t uł sp otkani-a lo ha~z'? ~o · j sa moboJcza, 
1) Ł. K. s. 8 12 1'7 :11 1 ~.rze ! miał p!'zez c ały c:rn_3 meczu, za wyiąk1 Gl'\1 1· Wu n i ki z kra ~Q.2 ). Smfertelny wypadel\. 
,;?) Oa harn·e 7 10 lS .8 ' Je.dynie os'.a.\niego kwa::lransa znaczną pnewRgę: „v · 6 0 
')~ PJ r Jo I 14: ~ 0 !Jo P•<:e r;vy b;-arnki dl?- U '_L 7.<loby!i J\'lichalsik1.I Uf meczu' p·łkar ~kim Gliwi ce l I na torze mo:ccllłldowum 

• .;i ogou 8 9· . t I Staw1ok1, a po przcrwLe obie Eeckel. V'ł • I :, po :rn- „ ~ 
4 Ruch 7 9 17:1~ · Sądziow.ał p • . Siko~.~ki. . . . naty B ie lsk w sto~m;Im 2:1.. , W zawodac:h motocyklowych o pu-
5~ w .arta 6 7 13 :8 w ~hugim. meczu. "'''.zelecki K.S., gr.aiąc bei: I - w meczu p1łk1 wodne] w Kraka- har . Tm'ystyczny juniorów, rozelZ'ranych 
6 J • 3 Sz.ku dladrn pokon:.ł \Xto1skowy K.S. w stqsuniku . or .: k ł K. k, J•? . . . . . ł 

~e~Ja . 8 7 1 :10 !2:0 (1:0). \Voj ~kov1i wyst~pili bez Lewandows!de- 1 wie iw,ce po ~na y rn. 0.w · ~· w Lo_ndyme, pierwsze mte.l·SCe zmą 
7) Wisła 7 7 18:1~ 'Illo i Przy~o~r.kicgo. B·ramki ~la ~trz~Jeck1eg?l -:-.We ~wow1e "!" .eh!rnnacymym Guthrie na ma~.iynie No.rton. l_awodr1k 
8) Śląsk 5 4 5: b K. s. zdobyh: Owc;!a;ek z. ~at nego 1 Bm·kows.ki. ! turn1eJU ternsowym rnmorow Kur man fen na dystans10 264 mil UZVSKilł czas 
9) Gracovi• 6 3 6·14 ( 5:irzelcy przcwa~ah J-sdyme do .p zerwy, grapie ! k l K 1 3·6 10·8 6·3) 3 20 16 k · · ' . d·· · ·b 
"" L ' • ... : ' . ,,, tym okresie z wiatrem. Po prze:wi~ natomi_as~ ; po ona o cza . ; . , . ' : - . . · ~· m. . se .• ma1ac 'SI e uą SZ} -

10) Wars~aw1ank„ 5 3 8.12 fgr <L była wyrówuann. Na wyróżmęn1e -zasłazyli : - \V Warszawie w mecza ch p1łli..ai kosć na godzinę 79.14. (127.3 klm.). 
11) Poloma 6 . 3 3:11 . bramkarze obu drużyn - Pisars1ki i Wojcie· '. skich o mis trzostwo S;irmata ookonala W zawodach zdarzył sie tragiczny 

_Kró~k i e sprawozdania . z. w~zoraiszycl~ spot- ! chow,s.kL. . . . I Skrę 3:1 zdobywając tytut mistrza W wypadek: młody za wodnik londyńsk~ 
ke(l ligowych przedstaw1a1ą się następuJąco:, l S1;4z10wał .P· Grabowski.. „ · ' . . ' . . · M O b' . · , 

WAR.SZAWA: Legia-Ruch 6:0 (1i:O). Przez Po wczor1a1szych spo~amach nie zaszły .w grupie. robotmcze1. · ' ac onatd za 1\ stę na m1e:rscu . 
...,....,, ,,. , ..,.,~ ........ ~.""'"""'-~~_,,,„,.,., .... ~,,.,--"""'"111~'-"""''·'"''""""'""·'"' ~"··"'""''''""'"" ___ • ....._ __ ..w.-. .,,..n;,.,. 

Od O d B 
lepszy, z drugiej ujawniło poważne wa- tecznością. . -e m p s e y a . o· a e r a lory pięściarskie niemca, je~o dużą wy· Od ósmej rundv. przechodzi do ataku 

. . . 

. . trzymałość, spokój, przytomność umy• Schmelin~, który zmienia całkowicie sy 
. słu i sił jego pirawe~o sierpowego. stein walki, zaczyna forsować tempo i 

' Podobnie jak w walce sprzed roku- atakuje prostemi dużo i często. Schme• 
ii!lllillil1+1 e • t4#.18ADWFW •-•11 •w•••• 4 WiilM Schmeling jest w .Pierwszych fazach me ling trafia ·amerykain.ina w oko, rozciną 
Z :a kulis wa!!ł bokserskich 1 · . I Napisał specjalnie dla " .Expressu• czu słaby: nie ekspansuje się, .oszczędza mu łuk . brwiowy, z którego Sharkey 
~ ;.,is<r(.l!:ostwo świat a ;e -BILLY SMITH swe siły i ze sp.okojem, choć nie zawsze krwawi obficie. 
!>rawo· priedruku zastrzeżone ' T r e n e r olimpijski P. Z. B z zupełnem powodzeniem, unika ciosów Przez następne trzy rundy ma Schme• 

. , . · . . atakującego całą parą Sharkeya. Hn1f wyraźną przewagę; Sharkę-y jest wy 
. . Młstrz świata dowiódł przedewszyst.- po raz p1~rwszy w zyci~ znokautowany. l Również w drugie} rundzie Sharkey trącony z równowa~i krwawiącem i moc 
kJ.em, że zm~drzał z_nac~11ie jako hokse~. ·1 Schipehng zos.tał pr~y1ęty. przez swych I ma więcej z walki, ale pod sam koniec, no pódpuchniętem lewem okiem byłego 
Nie czekał az przeciwnik zmęczy się bi- rodakow w kraJU - Jak tnumfator. Te- ładuje Schmelin.g swą niebezpieczną pra marynarza - Sharkeya. W. dwunastej 
cieltl go w podbródek - lecz lekko ata- raz już wszyscy twierdzili, że S~hmehn~ wą - jeszcze nie wystrzeloną na sto rundzie, oko· Sharkeya za.myka się zu
kując prawie przez cały czas miał ini- jest prawdziwym mistrzem świata. ~i- procent - i ten ci:os widocznie niepokoi pełnie i ten broni się niemal na oślep. 
cjatywę w ręku. Również w zwarciach mo to ja'koś nie było nowy o spotkamu amerykanma. Zanosi się na zwycięstwo niemca, ale 
- nie stawiał. Schmeling najmniejszego rewanżowem z Sharkeyem, przeciwni_e W trzeciej rundzie, Sharkey uspaika- amerykanin zrywa się w trzynastej run• 
oporu przeciwnikowi i zbierał w ten spa raczej Joe Jacobs myślał o walce z M1- • ia się nieco. Oba.i trzymają często, tem- dzie do ataku - daie · z.e siebie maksi-
sób zapas sil, które Stribling tracil. Tyl- ckey Walkerem. ipo jest prawie powolne. mum wysiłku i zmusza znów Schmelin· 
ko z jednem zwlekał SchmeUng - z cio- Jesienią roku 1931, gdy Schrtieling .Wi czwartej rundzie mów iest w prze· ga do defenzywy. I Schmeling krwawi z 
sem decydującym. Ale w początkach pojechał na krótko do Ameryki . - aby ,wadze Shairkev: memiec mu ustępuje, lewedo oka: . · . 
fata<:h. walki byl Stribli.ng zbyt szybki omówić walkę z Walkerem - zostat unilkając WV'faZnie wymiany cios6w. ~ \Vi ostatniei rtU'l.dzie, walka toczy się 
Fla nogach, a pozatem Jakoś nie mógł się wreszcie za:kiontraktowany mecz z Sher- Sharkey jest coraz bardziej agresywny i w szalonem tempie. Obaj przeciwnicy 
na. swą suchi\ prawą Scbmelinig zdobyć keyem na początek lipca 1932 roku. w następ.nei - szóstej rundz,fo - jest staraią się w tef włUttii! rurtdtłe dopro
przez cały czas walki. Czas pracował Wbrew zwykłemu 'W takich wypad- .znów n.ieco spokofn,iefszy. Zbiera powie• wadzić meci do zwycięskie1'fo końca 
tedy za . Niemca, który wiedział, że jego kach porządkowi rzeczy - me.cz Shar· trze i siły. przez k. o. ~ obai zda.ja, sobi~ s!)rawę, 
przeciwnik piętnastu rund nie w~trzyma. ~ey-...-Schmelmg, drugie spotkanie tych Widl>Wnia, p<>ozątkowo b. ~elńo·ciono ze od wyniku tllf rund.y, tal~tv retultat 

z drugiej strony trzeba po.dziwiać dwm:h ~oks~rów i re~~rt~ s~.at'k,eya - wana - teraz uspaikaja się prawie zupe! cał~go mea!tu. ~.un.d3: ttttletv do. atnery· 
Sohmelinga, te ani na chwilę nie stracił odbył s1ę m~co wczesme1, mz . p~e~wot· nie. Nie sł~chać oktzyków1 oklask6w am kafil!D.l. Pod ktmicc, 1e!it Schtnehn~ moe 
wiary w sk'Llteczność swej prawej i że nle ple.nowah menatcrzy obu p1ęsc1arż~. na.~et ?'?ledyńczy~h uwa.~, rzucanych no wycz~~any i us~ępufe 2l 'Pola. Meci 
mlal dóść opanowania i rterwów - by Dnia 22 czerv1ca 1932 r. okol? &?~t1~ na1częśc1e1 z galer11 pod adresem wal- ko~cży się p.o upły~1e pe_łMgo .cia.su. -
czekać niemal dó ostatniej chwili, by ny 8-ej według czasu amervkan~k1e~o, czących. . . , An~ 1eden z pirzec1wn1kow me był n.a. 
Wresieie wyjechać z ci1osem jedna:k sku- w obecności 70 tysięcy widz "' "' . r>dhy,ło Znów w śiódmei rundz,1e, ma więceJ deskaich. 
tecznym. tui przed koncern stiot~an.ła się to spot~~nie, ~tóre z ie; ' str~ny, z walki Schme~in,g, któreg.o .n.iebezpieGz„ 10a.19zy ci~ jwtiro)~ 
_.. w pięmastej rundzie został Stnbling beza.pela<Jy}me dow1odło, że .'.'!"--···' 1<..rey 1est na lewa, pra•cUte teraz z widoczną skuw 
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Coś na ucho 
Kac i Kotek nienawłdz11 się wzaJeainie. &(ac, 

apotk11wsiy wczo,raj Kotka na llllc:y, podchodzi 
doń i powią_«ta: 

- Panie Kotek, gdybym spotllał pdaJdego 
ojce, tobym mu powiedział, że Jego Jedyny 1yn 
jest skończonym łotrem, szubrawcem I łaf da
kiem! 

Kotek zastanawia się kilka sekund, poczem 
zapyłuje: 

- Nie 1 ozumiem„, Co pan chałal przez to 
powiedzie~? ... 

·.~ 
Pani Babcińska przyjmuje nową służącę. 
·-Gotować Weronika umie?-
- Pewnie, proszę pani,„ 
- A czy z dzieckiem Weronika umie się ob-

thodzić? .„ 
- A juści, proszę pani„. Przecie sama pię

cioro własnych dzieciaków pochowałam.„ 

** •1 
Pau Antoś wybrał się ze swoją znajomą do cu- 1 

kierni, gdzie prowadzą bardzo ożywioną i w mia
rę możliwości inteligentną rozmowę. 'remat: _i 
„żółte niebezpieczeństwo". 

- - Słyszała p11ni?„. W Japonji znowu ma być 
wojna„. I wog61e, ja pani powiem, że Jak cl ż6ł· 
ci zaleją Europę, to nic z nas nie zostanie.„ To 
przecie taki dziki naród.„ I niemoralny.„ Na
przykład te gejsze„. 

Znajoma pana Antosia słucha tych wywodów 
z wielkiem zainteresowaniem, poczem zapytuje: 

- Panie Antoś, a co to jest właściwie ta geJ· 
sza?„. • 

- Gejsza?„. Pani nie wie?„. Gejsza to Jest 
taka sama jak tu, tylko że tam!. . 

** * Wicuś Prztyk, znany kanciarz, złodziej - recy-
dywista, rzezimiesz~, bandyta i sutener, stanął 
wreszcie przed sądem, oskarżony o szereg prze
stępstw mniejszego I większego kalibru, 

Po odczytaniu obfitego aktu oskarżenia prze-
wodniczący zwraca się do oskarżonegot 

- Czy przyznaje się pan do winy? ... 
- Nie!„. 
- A co pan ma do powiedzenia w tej spra-

wie? ... 
- Przedewszystkiem żądam, żeby mnie dopu

szczono w skład trybunału! 

** * 
Przed giełdą w Londynie stoi wysokie ruszto-

wanie, 
- Co tu się buduje? - pyta zaciekawiony 

przechodzień. 

"~~•a'I i• 
\ K~łąźe Waljł na )(o eresłe h„ kombatantów 

Na kongresie b. kombatantów angielski eh wygłosił przemówienie ksiaże Wa· 1 
lji, nawołując do porozumienia z b· kombatantami innych kra)ów Europy. 

Po strasuej katadrofie w Reinsdorł I 
I 

I I 
I 

Parada lokomotyw 
amerykańskich 

Parada czterech nafnowszych typów. 
najszybszych lokomotyw, zbudo·wą

nych ostatnio w Ameryce. 

Podczas Jednego ze śwląt ludowych w 
Berlinie odbyły się miedzy innemi za
wody na oryginalnych wehikułach, 

przedstawionych na zdieciu. 

- Pomnik nieznanego wypłacalnego 
ka.„ - odparł drugi przechodzień. 

dłużni- Na zdjęciu widzi'.nv sześćdziesiat trumien, zawierających zwłoki tragicznie 
zmarłych roovtnikuw, zabitych w czasie wYbuchu w fabryce amunicii w 

Reinsdorf, w Niemczech. -
C!>dzienna nowelka ,,Expressu0 

Horneljo 
ziło ruebez!Pieczeilswo. Ten człowiek' kiem. 
będzie chciał się ze mną k~awo rozpral Salid wpadł w szał. · 
wić za to, że z,!!odziłam się go opuścić. Gdy jednak wyjęła z torebki cz2k na 
To co pan chce uczynić, jest niemożli- sto tysięcy franków, nagle się uspoko~ł. 
we. - Pomyśl - tłumaczyła mu - Rę-Pi~kno. 

Stary bankier, Oskar Bold, zupełnie Kornelia uśmiechnęła się drwiąca. - A więc jak należy postąpić? dzies·z teraz bo,!!atym człowiekiem. Od 
stracił gławę. - Zdaje sobie dokładnie sprawę z - Uważam, że ia potirafię lepiej tylu lat przeklinasz swe biuro i złorze-

Ten suchy, zimny cz.to.wiek, w ży!=iu tego, kim pan jest - odpowiedziała mu wszystko załatwić. 'W. cią(!u dz1siejszego czysz na Bolda. A teraz stajesz się wol
którego do tej poiry kobiety nie odgry- spokojnie. - Niestety spotkaliśmy się dnia odpo,wiecLniio go przygotuję. A jutro nym ozłowieikiem. Będziesz mógł rozpo
wały żadnej roli zakochał się, jak sztu- zbyt późno. Jestem już od dwuch lait za- być może uda mi się uzyskać jego zgodę. cząć nowe życie. 
bak. • mężna. Jest to człowiek bardzo ambitny i z pe- Salid spoglądał na nią w milczeniu. 

Zaniedbywał swą codzienną pracę, - To nic nie znaczy - przerwał jej wnością · nie przyjąłby od pana pienię- - A ty do.prawdy masz zamiar wyjść 
do której przywiązywał do tei pory tak bankier„ - Mąż pani z pewnością hę- dzy. A ode mnie, gdy mu wytłumaczę, że za mąż za tego obrzydliwego starca 7 -
ogromną wagę, nie cieszył się z zysków dzie patrzał na wszystko pr.zez palce, go już rue kocham, być może przyjmie spytał ją Wlt'eszcie. 
jakie przynosiło mu je_l!o przedsiębior- gdy mu podwyższę pensję. czek. - Ta!k, mój drogi. Bold jes't doprawdy 
stwo bankowe, i całemi dni.ami marzył o - Nigdy się na to n.ie zgodzę - od- - Je,stern szczęśliwy, że paini znalaz bardzo stary i ma odrażającą powierz-
złocistowłosej Kamelii Salid; powiedziała mu twardo. - Nie chcę go ła wyjście z tej sytuacji - zawołał roz- chawność, ale to nie odgrywa żadnej ro-

Mąż Kornelii pracował w domu ban- oszukiiwać. promieniony bankier. - Jak to będzie li. Przecież on jest jednym z najbogat-
kowym Bolda. Był to szary urzędniczy- Bold począł się pirzechadzać nerwo- dobrze, gdy pani będzie zu,pełnńe wo1lna. szych ludzi w całem mieście. 
na, otrzymujący najniższą pensję. wym krokiem po gabi.necie. Pobierzemy się ·w najbliższym czasie. - A więc dobrze - zruwołał Sailid.-

Dopiero przed kiiLku tygodniami miał - Wobec tego znajdziemy inne wyj- Czy pani zdaie sobie sprawę, ile kobie1t Jeśli .chcesz ode mnie odejść, nie będę 
ulec redukcji. ście - odezwał się po pa.iru chwilach.- będzie pani z,azckościło? cię zatrzymywał. 

Obecnie oczywiście jui o tem nie mo Powńemy szczerze Salidowi o wszyst- Chciał ją objąć. - Dziękuję ci. 
gło być mowy. kiem. Sądzę, że z,!!odzi się na rozwód, je- Kornelia odepchnęła go lekko. Kornelia chciała pójść do sypia_lni. 

Bold chętnie wyznac1Zyiby mu pocz- śli mu zaproponujemy 100.000 franków. - Teraz nie - powiedziała cicho. - - A czek? - spytał Salid, spogla,-
wórną pe~sję, byleby tylko mógł w ten Przecież to jest bardzo duża suma. Bę- Musimy przedewszystkiem załatwić dając na nią ba.idawczo? 
sposób pozysk,ać względy pięknej Kor- dzie mógł założyć własne przedsiębior· sprawę pien,iędzy. Poproszę o czek. - Jutiro rano l!o otrzymasz -- powie 
nelii. . stwo. Bold wyjął z biurka książeczkę cze- działa. - Sądzę, że pod tym względem 

Ale młoda kobieta była niedostępna. - Wątpię, czy mój mąż zgodzi się na kową. masz do mnie zaufanie? Postępuję z tobą 
Stary bankier w żaiden spo·sób nie mógł taką tran:zakcję. - Proszę, oito czek na s.to tysięcy zupełnie szczerze. Mo,!!łabym przecież 
jej zobaczyć. - A ja jestem pewny że się zgodzi. franków. - powiedział. - To jest naj- zostać kochnką Bolda i tybyś o niczem 

Pewnego dnia, gdy pr,zyszł,a do biura Każdy człowiek zairabiający tak mało jak I szczęślim;zy dzień w mojem życiu. Czy nie wiedział. 
do swego męża, zaprosH ją do swego on, dałby się sku'sić w tym wypadku. Nie pani zdaje sobie sprawę, jak ja panią ko- - A więc dobrze. Mogę czekać do 
~a]>inetu. przypuszczam, by on był wyjątkiem. Je- cham. jutra. 

Tarn odbyli dłuższą rozmowę. śli pani się zgadza, na to rozwiązanie, Kornelia roześmiała się głośno. Salid nie otrzymał przyrzeczonych 
- Kocham panią - oświadczył jej gotów jestem jeszcze dziś z nim pomó- Bankier chciał ją pocałować, ale ona pieniędzy. 

Bold. - Czy pani zdaije sobie sprawę, że wić. "l)Tmknęła mu się z rąk i wybiegła z ga- Nie spełniły się również mairzenia sta 
jestem je.dnym z najzamo.ż.niejszych lu- Kornelia zastanawiała się dość dłu- 1 binetu. rego bankiera. 
dzi w naszern mieście. Może pani być go. - Jutro będę twoja - wyszeptała- Nazajutrz rano Kornelia uciekła z 
pe:wna, że po1rafię panią ocenić. Wszy- - Pan nie zna mego męża - oświad Dziś jeszcze należę do Salida. młodym . tancerzem, który już od dłuż-
st:ko czego pani zapragnie, może pani ode czyła wreszcie. - Boję się, że gdy pan Tego wieczoru Kornelia odbyła z szego czasu był jei kochankiem. Zabrali 
mnie otrzymać. Kupię pani pałacyk, sa- mu szczerze o wszystkiem opowie, ogar , mq7em dłuższą rozmowę. oczywiście ze sobą sto tysięcy franków. 
mochód. 1 nie go szał. I wówczas mnie hędzie gro- i Powiedziała mu szczerze o wszyst- Dol. 
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